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MĄŻ BOLEŚCI.
„Najwzgardzeńszy był i rtajpodlejszy z ludzi, 

mąż boleści, a świadomy niemocy...

... najwzgardzeńszy mówię, skądeśmy go za nic nie 
mieli“ . Jezajasz 53s.

Krzyż na Golgocie i rozpięty na nim Zbawiciel świata przykuwa w tym czasie pasyjnym 
do siebie uwagę świata chrześcijańskiego, na krzyż ten patrzymy w duchu, rozmyślając nad 
niewysłowionemi cierpieniami i gorzką śmiercią tego, który najdoskonalszą, boską hył mił ścią. 
Głęboka serdeczna boleść przejmować nas musi na widok krzyża, na którym Zbawca n sz umiera 
haniebną śmiercią przestępcy. Toć tylko najgorszych wyrzutków społeczności ludzkiej skazywano 
w starożytności na śmierć krzyżową. N a krzyżu tym umiera zwolna wśród niewysłowimych 
katuszy ciała i duszy, ociekając krwią własną z ran mnogich, w koronie cierniowej na głowie, 
wyśmiany i wyszydzony przez wrogów, opuszczony przez Boga— Jezus z Nazaretu— król żydowski! 
Zaiste to m ą ż  b o l e ś c i ,  o którym prorok Pański powiada, że najwzgardzeńszy był z ludzi, 
skąd go sobie za nic nie miano!

Jezus przez ludzi wzgardzony! Niepojęte to, a jednak prawdziwe! Wzgardzili nim i za 
nic go sobie nie mieli współcześni jego, w pierwszym rzędzie książęta ludu żydowskiego, kapłanl> 
faryzeusze i nauczeni W piśmie, zawiedzeni w nadziejach swoich pozyskania Jezusa dla własnych 
swoich celów utrwalenia władzy swej nad ciemną masą ludu i utrzymania tej misy w bezdusznej 
prawowierności i ślepem posłuszeństwie martwym przepisom zakonu, wzgardził nim lud prosty, 
ongi tłumnie do niego się garniący, przeniósł nad niego mordercę Barabasza i zapłacił mu za 
miłość jego pełnem zawziętości „ukrzyżuj go“ , gdy się przekonał, że już nie nasyci więcej 
żołądków swoich chlebem, cudownie na puszczy rozmnażanym, i oczu widokiem cudów jego 
paść więcej nie będzie. Wzgardził nim wreszcie dumny i wykształcony rzymianin, wielkorządca
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Piłat, płacąc, gwałt uczyniwszy własnemu sumieniu, wyrokiem śmierci, na k™la Żydowskiego 
wydanym, za przychylność i względy kstQZ(lt i przywódców żydowskich, którymi w głębi duszy 
brzydził się przecież niewypowiedzianie!

To jeden był obóz— wrogowie Jezusa i ludzie względem niego obojętni!
A obóz przeciwny— uczniowie jego i ci, co się do stronników jego zaliczali? Małowierni 

i krótkowzroczni uczniowie jego pokładali w nim nadzieje, najzupełniej ziemskie i cielesne, 
oczekiwali od niego odbudowania i ugruntowania ziemskiego królestwa mesjaszowego, wielu zaś 
stronników jego widziało w nim tylko wielkiego cudotwórcę, wielkiego człowieka, miłosiernego 
dobroczyńcę, nauczyciela ludu i wodza ludu, który wprawdzie czoło swe wawrzynem miłości 
ozdobił, ale jednak mimo to jak  meteor zabłysł tylko na chwilę, aby znowu na Golgoty
zagasnąć na wieki!

Taki był sąd o Jezusie współczesnych mu ludzi! Najmniejszego zrozumienia dla boskiego 
posłannictwa jego, najmniejszego pojęcia, że na krzUzu dokonać się miało pojednanie grzesznego 
rodu ludzkiego z świętym i sprawiedliwym Bogiem!

Nie miałoż to przyczynić bólu cierpiącemu i umierającemu za ludzkość Zbawicielowi świata? 
Nie był że to najostrzejszy i najboleśniejszy cierń w cierniowej ôron/e jego? Niezrozumiany, 
wzgardzony i opuszczony— mąż boleści!

A dziś? Czemże jest dla współczesnej ludzkości ten m ą ż  b o l e ś c i ?
Choćbyśmy nie mówili w tej chwili o tej i dzisiaj tak wyraźnie i napastliwie przejawiającej 

się chęci zabicia Jezusa raz na zawsze, usunięcia go z widowni świata i z serc miljonów jego 
wyznawców, to czemże się to dzieje, iż z różnych stron wmówić w nas pragną, że nauka 
usunęła już Boga od rządów w wszechświecie, że niezależna moralność uczyniła religję zbyteczną 
i że wobec postępu wiedzy niema już miejsca dla wiary? Czyż nie z tąd to pochodzi, że 
i dzisiejsza ludzkość wzgardziła Jezusem i za nic, albo bardzo mało go sobie waży?

Jakże Go sobie my dzisiaj ważymy?
Zaledwie on mąż boleści wydał ostatnie swe tchnienie na krzyzu, budzi się powszechnie 

przekonanie, że wzgardzono tu tym, który na najwyższe uznanie i najwdzięczniejszą miłość 
zasługiwał, że nienawiść ludzku przybiła do krzyza tego, który szczęście niósł z sobą tej 
ludzkości i zbawienie. Setnik pogański wydaje o tym mężu boleści świadectwo, że sprawiedliwym 
był człowiekiem, a i lud wszystek Wracał do domów w przygnębieniu i bił się w piersi, poczy­
nając pojmować, że stała się tu zbrodnia straszna, która się na nim już w niedalekiej przyszłości 
strasznie zemścić musi! To przekonanie, już pod krzyzem na Golgocie w momencie najgłębszego 
poniżenia m ę ż a  b o l e ś c i  W setkach serc zrodzone, rosło potem, potężniało, coraz się szerszą 
rozlewało fa lą , aby się po Zmartwychwstaniu Pańskiem zamienić w oną w sercach tysięcy 
ugruntowaną pewność, że ten do £rzi/ia przybity dla tego się stał m ę ż e m  b o l e ś c i ,  aby się 
dla świata stać mógł k s i ę c i e m  ż y w o t a ,  Pasterzem i Biskupem dusz miljonów tych wszyst­
kich, którzy weń wierzyli i jeszcze uwierzą. D la nich Golgota— to miejsce ucieczki, gdzie dusza 
strwożona doznaje pokoju, a krzyz na Golgocie zatknięty mówi do nich głośno, że nie tylko 
nienawiść ludzku zawiesiła na nim swoją ofiąrę, ale i miłość boska z siebie na nim ofiarę złożyła, 
aby dać szczęście tej zapamiętałej w nienawiści ludzkości!

Dziś obok nienawiści, pragnącej zabić znowu Jezusa, płonie ogniem żywym miłość ku niemu 
w sercach miljonów tych, którzy w nim zbawienie świata widzą i zbawienie duszy swej znaleźli. 
D la nich zawisły na krzyzu przed 20 blisko wiekami Jezus nie jest nnajwzgardzeńszym i naj- 
podlejszym z ludzi“ , ale najpiękniejszym z ludzi, duszy ich skarbem i serca pokojem! Przed 
owym wielkim m ę ż e m  b o l e ś c i  upadamy na k °lana i uwielbiamy miłość jego ku nam, która 
Go na Golgotę obok nienawiści ludzkiej zawiodła. N a krzyżu za nas zawisł Pan, i oto — 
„każń p o k o j u  naszego jest na nim, a przez sińce jego jesteśmy u z d r o w i e n i ” .

— s —
■---------------------------------- -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------■

Z G O D Z IĆ  S I Ę  Z  W O LĄ  B O G A ?  Ł A T W O  W T EM  Z A W IN IĆ ! 
C H R Y S T U S  J Ą  N A M  N A  G L O B IE  R O Z K A Z U J E  C Z Y N I Ć !

SŁOW ACKI.
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Co nam nasz K ośció ł Ewangelicko-Reform owany daje.
(O dczyt, w y g łoszony  n a  k o n fe ren c ji d u ch o w n y ch  ew ang . - re fo rm o w an y ch  w W a rsz a w ie  dn ia 

25.XI 1925 r. p rz e z  ks. sen io ra  H a en isch a  z Po znania)

R ozm aite  K ościo ły  ch rześc ijań sk ie  ró żn ią  się 
m iędzy  so b ą  tern, że k a ż d y  z n ich  w c h ło n ą ł 
w siebie w iększą  lub m n ie jszą  ilość p o jęć  r e l i ­
gijnych, będ ący ch  w y tw orem  d u ch a  ogólno­
ludzk iego . E w an g e lja  n ie je s t w y tw o re m  d u ch a  
ludzk iego , jak  m ów i A p o s to ł P aw e ł, n ie  je s t 
owocem  m yśli i p o s tęp u  ludzkiego , lecz je s t 
jedyn ie  i w y łączn ie  d arem  B ożym . W  m iarę  tego 
jednak , jak  lu d zk o ść  n a  św iec ie  ży jąc a  d la  
E w angelji p o zy sk an ą  zo sta je , w y tw a rza  się m ię- 
szan ina  d ucha Bożego z duchem  ludzkim , w iecz­
nej p ra w d y  i ła sk i B ożej z n a tu rą  z iem sk iego  
człow ieka. G d y b y  to  nie m iało  m iejsca , n ie m o­
gła by  E w a n g e lja  w ogóle d z ia łać  n a  człow ieka. 
P o tok  sp ły w a ją c y  z w yżyn  górsk ich  s tru m ie ­
niem  k ry sz ta ło w o  czy ste j w ody  b ie rz e  w  sieb ie  
zaw sze  c z ą s te c z k i te j ziem i, po  k tó re j p łyn ie , 
l a k  sam o ja sn a  w o d a  ż y w o ta  w y p ły w a ją ca  
z B oga tra c i  n ie sk a z ite ln ą  czy sto ść  sw ą  w z e ­
tk n ięc iu  się  z py łem  ziem i, k tó rą  z rasza .

P ro fe so r H e ile r z M a rb u rg a  —  sam  b y ły  k a to ­
lik —  mówi, że k a to licy zm  je s t to  pew nego ro ­
d z a ju  ncom plex io  o p p o sito ru m “ , czy li sp lo t 
sp rzecznych  i zu p e łn ie  ró żnych  p ie rw iastk ó w  — 
zn a jd u je m y  tam  zm ięszane ze sobą p ie rw iastk i 
czysto  ch rześc ijań sk ie  obok w y tw o ró w  ducha 
ludzkiego  na  tle  p o jęć  czysto  pogańsk ich .

A  w reszc ie , czyż p o szczeg ó ln e  K ościo ły  nie 
w ch łonę ły  w  siebie cech, w łaśc iw ych  ludziom , 
spo łeczeństw om  i narodom , w śró d  k tó ry ch  p o ­
w s ta ły  i jy zro sły ?

To też  n a leży  w yrob ić  sobie ja sn y  zup e łn ie  
pogląd  n a  tę  k w e stję  i s ta ra ć  się ją  z c a łą  b ez ­
s tronnością  ro zp a try w ać , aby  się uw oln ić od 
w szelkiego zm ącen ia  cielesnego. B y łoby  to  
przedsięw zięciem  p raw ie  że ty tan iczn em , g d y ­
byśm y s tw ierd z ić  usiłow ali, że n asze  p o jęc ia  
kośc ie ln o -re lig ijn e  są  jed y n ie  d o skonałem i; 
sp raw d zian em  m oże tu  być jed y n ie  źród ło , skąd  
one p ły n ą .

I. Kościół nasz ewang.-reformowany i jego 
nauka chronią nas przedewszysłkiem przed fał- 
szywem pojmowaniem urzędu wogóle, a urzędu 
duchownego w szczególności.

W  N ow ym  T estam en cie  s tw ierd z ić  m ożem y 
różne stopn ie  o rgan izacji Z borów  c h rz e śc ija ń ­
skich. W  I-szym  liście do K o ry n tó w  n iem a je sz ­
cze w ogóle m ow y o u rzęd ach  w Zborze, a le  za 
to m ówi się o darach łaski. I. K or. 12iS i 142G). 
W szyscy  tam  m ów ią, c a ły  lu d  B oży  p ro ro ­
kuje. O d p o w iad a ło  by to id ea ło w i now ego p rz y ­
m ierza, iżby cz łow iek  nie u czy ł b liźn iego  swego, 
gdyż w szyscy  jednakow o  p rzez  B oga w inni być 
pouczani (Je rem iasz  31;n- ; i) a lbo  przynajm iej, 
iżby to  p raw o  n au czan ia  nie by ło  p rzy w ile jem  
jednego  w y ró żn ian eg o  od in n y ch  s tan u . K ażd y  
poszczególny  cz łonek  Z boru  w in ien  by ł s łużyć

całośc i n au cza jąc  i b u d u ją c  w sp ó łb rac i sw ych. 
A le  id ea ł ten  nie d a ł się u trzy m a ć  n a  d a lsz ą  
m e tę  w  ra m a c h  po jęć  i s to su n k ó w  lud zk ich , i o to  
już w  liście do F ilip en só w  p o zd raw ia  P aw e ł 
s ta rszy ch  i d iakonów  Z boru  w  F ilip p i. D ar w ięc 
Ł ask i B ożej k ie ro w n ic tw a  z a s tą p io n y  tu  jest 
p rzez  u rz ą d  s tarszego  (p rezb ite ra ), d a r  Ł ask i 
B ożej posług iw an ia  p rzez  u rz ą d  d iakona. To, 
co n a  d łu ższą  m etę w  tym  św iecie m a działać, 
m usi dąży ć  do o rgan izacji i p o d z ia łu  p racy . 
Z aznaczyć tu ta j je d n ak  należy , że o tym  u rz ę ­
dzie, k tó ry  w życiu  naszem  kościelnem  za sad n i­
czą odg ryw a rolę, m ianow icie u rzęd z ie  p a s te r ­
skim , w spom ina N ow y T estam en t ra z  ty lk o  je ­
den, a m ianow icie I. Tym . 5 17. Z p rzy toczonego  
u s tęp u  Now ego T estam e n tu  w idzim y, że z po ­
śród  sta rszy ch , k tó ry m  zasad n iczo  p rze ło żeń stw o  
n ad  Z borem  pow ierzonem  było , b y ły  ty lk o  je ­
d n o stk i, k tó re  n a u c z a ły  i S łow o  B oże głosiły . 
W  s tan ie  idealnym  nie jed n o stk i, lecz  w szy scy  
w inni Jo  byli czynić.

Tern sam em  m y duchow ni P a s te rz e  Zborów  
upom nieni zostajem y, abyśm y  się n ie uw ażali 
za jed y n ie  u p rzy w ile jo w an y ch  p o siad aczy  ła sk  
B ożych. I n a jzu p e łn ie j s łu szn ą  je s t  rzeczą , że 
K ościół E w ang .-R efo rm ow any  s taw ia  duchow ­
nych  sw ych nie ponad  Zborem , lecz im w Zborze 
razem  z s ta rszy m i Zborow ym i p raco w ać  każe.

P raw d a , że s tan  ten  z biegiem  czasu  ra d y k a l­
nej u leg ł zm ianie. S ta rszy  (p rezb y te r) N ow ego 
T estam en tu  zam ien ia  się w  k ap łn a , episco- 
pus —  dozorca —  w b iskupa. S ta rs i i dozorcy  
są  w  N ow ym  T estam encie  zu p e łn ie  zrów nani 
w u rzęd ach  sw oich (A c ta 2 0 ir i 2J  i n iczem  innem  
nie są, jak  ty lko  p rze łożonym i Zboru, a le  z b ie ­
giem  czasu  p rz em ien ia ją  się oni w  w y łączn y ch  
p o siad aczy  i sza fa rzy  ła sk i B ożej, a z now ote- 
stam entow ego pow szechnego k a p ła ń s tw a  w ie­
rzący ch  w y tw arza  się organizm  h ie ra rch iczn y  
o ściśle ok reślonem  stopn iow an iu . U  góry  sto ją  b is­
kupi, w  p o śro d k u  k ap łan i, na do le —  zbór w ie r­
nych.

N a tym  p rz y k ła d z ie  w idzim y, jak  początkow o 
zu p e łn ie  n a tu ra ln e , p o p ro s tu  n ieu n ik n io n e , 
pom ięszan ie  boskiego z ludzk im  w procesie  tw o ­
rzen ia  się u rz ęd u  p as te rsk ieg o  p rz e is ta cza  się 
b a rd zo  szybko w po jęcie  czysto  pogańskie , a to 
d latego , że człow iek, k tó ry  z n a tu ry  sw ej m yśli 
po kato licku , zam iast osobistego s to su n k u  i ob­
cow ania z Bogiem, p rag n ie  jak iegoś w id o czn ie j­
szego i w  m n iem an iu  sw ojem  siln iejszego, o p a r ­
cia. R ów nolegle z tern p o s tęp u je  oczyw iście 
u tra ta  p rzez  Zbór w iernych  sam odzie lności, 
Zbór ten  o d d an y  zo s ta je  pod  k u ra te lę .

2. Podobnie ma się rzecz i na terenie kultu, 
K ościół E w ang .-R eform ow any  o s trzeg a  p rzed  
szkodliw ym i odchy len iam i w  ty m  w zględzie
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i d a je  nam  obraz nabo żeń stw a  o d p raw ianego  
w duchu i prawdzie. J a k  szybko w łaśn ie  pod  
tym  w zględem  p rzesz ło  się od żyw ego, w e­
w n ę trznego  obcow ania z Bogiem  do m artw ego  
bałw ochw alstw a! P ie rw szych  chrześc ian , n a z y ­
w ali poganie ,.a te is tam i“ , pon iew aż nie p o s ia ­
d a li oni żadnego  w y obrażen ia  „b ó stw a“ . Czci 
b ó s tw u  o d d aw an ej nie p o tra fili p ogan ie  z ro zu ­
m ieć bez  u zm y sław ian ia  sobie  jed n o cześn ie  tego  
b ó s tw a  w p o s ta c i o b razu  czy  posągu , i d la teg o  
s taw ian o  w  św ią ty n iac h  p osąg i b ożków , B u ­
d y n ek  p rz ezn a czo n y  n a  ce le  k u ltu  re lig ijnego  
m u sia ł być ,,dom em  b o ży m “ , w  k tó ry m  b ó ­
stw o m ieszkało , i z k tó rem  czciciel jego w  c z a ­
sie n a b o ż e ń s tw a  s ty k a ł się tw a rz ą  w tw a rz , m ógł 
go n a  w łasn e  oczy w idzieć, a n aw et się go d o ­
tknąć , C złow iek  n a tu ra ln y  nie za d aw a ln ia  się 
św iad o m o śc ią  obecn o ści B oga w duchu , i d la teg o  
lgnie on do form  zew nętrznych , w y tw a rz a ją c  n a  
te re n ie  k u ltu  ch rześc ijań sk ieg o  k u lt  o b razó w  
i w ogóle w idzia lnych  oznak  bóstw a i w łasnośc i 
jego. D zisiaj z a p raw d ę  tru d n o  zn a leźć  z a sa d n i­
czą różn icę pom iędzy  k u ltem  obrazów  w k ra ja c h  
k a to lick ich , a  w łaśc iw em  b a łw o c h w a ls tw em . 
J a k ż e  w d z ięczn i być w inn iśm y za to, że  nam  
w  w yznan iu  naszem  ta k  surow o drugie  p rz y k a ­
zanie boskie za leca: „N ie czyń sobie obrazu  
ry teg o  an i żadnego  p o d o b ień s tw a  rz e c z y  tych . 
k tó re  są n a  niebie w górze i k tó re  n a  ziem i nisko, 
i k tó re  są  w  w odach  pod  ziem ią. N ie będz iesz  im 
się k łan ia ł, an i im  będz iesz  s łu ż y ł“ . Cóż się da  
p o ró w n a ć  z p o tęg ą  u czu c ia  p raw d z iw ie  re lig ij­
nego, budzonego p rzez  nabożeństw a, k tó re  p rz e ­
ś lad o w an i za  w ia rę  hugonoci fran cu scy  w  ja sk i­
n iach  i po lasach  w nocy odpraw ia li, ileż  is to t­
nego  b ło g o s ław ień s tw a  B ożego d o zn a ł p rz e ś la ­
d ow any  n a  Ś ląsku  K ościół refo rm ow any , w łaśn ie  
w tedy , k ied y  zm uszony by ł puszcze leśne 
i m ie jsca  o d lu d n e  uw ażać  za jed y n ie  d o stęp n e  
d la  siebie św iątynie!

3. B ąd źm y  w dzięczni K ościołow i naszem u 
za b łogosław ieństw o  tra fn eg o  po jm o w an ia  istoty 
i znaczenia obrządków i czynności religijnych 
wogóle, a sakramentów w szczególności. J a k ż e  
dużo ludzkiego  w idzim y w tej sferze p rze jaw ó w  
ży c ia  re lig ijnego . P a w e ł o k re ś la  w  liście  do 
R zym . 4 n —  obrzezan ie  jako  p ieczęć w iary  
i znak . A b ra h a m  —  m ów i A p o s to ł —  o trzy m u je  
u sp raw ied liw ien ie  i ła sk ę  B ożą d la  w ia ry  sw ej. 
B ył on usp raw ied liw ionym  jeszcze przed o b rze ­
zaniem  sw ojem . O brzezan ie  by ło  d la  niego ty lko  
p o tw ierd zen iem  te j w iary . Zasada ta obowią­
zywać winna i w zastosowaniu do sakramentów, 
bo czyż m ożna dopuścić, aby  osob ista  w ia ra  
z o s ta ła  u su n ię tą  z o śro d k a  s to su n k u  cz łow ieka  
do  B oga i m ie jsce  jej za ją ł o b rz ą d e k ?  A  p rz e ­
cież do teg o  doszło  w dzie jach  c h rz e śc ija ń ­
s tw a . P o c z ą tk i tego  w idzim y już n a  p rogu  
II  w ieku  ery  naszej, gdy  Ig n ac ju sz  n azyw a 
ch leb  w K om unji pożyw any  „ lek a rs tw em  n ie ­
śm ie rte ln o śc i“ .

O czyw iście , że  w ygodną jes t rz e c z ą  w idzieć  
w  S ak ram en tach  śro d ek  zbaw ienia, d z ia ła ją c y  
w  sposób cza ro d z ie jsk i i m echaniczny , a le  w  ten

sposób m iejsce  żyw ego osobistego k o n ta k tu  d u ­
szy  ludzk ie j z Bogiem  za jm u je  p ew ien  m artw y  
a p a ra t, w danym  raz ie  w sp an ia le  rozbudow any  
i u p ięk szo n y  a p a ra t  k u ltu . K a to lik  czu je się  
s ta le  pod  p łaszczem  o p iek i Bożej d z ięk i c a ­
łem u  szeregow i n a jró ż n o ro d n ie jszy c h  cerem onji, 
k tó re  m u są su ro g a tem  żyw ej, osobiste j w iary . 
K ośció ł ze sw ym  ap a ra te m  k u ltu  o d g ry w a w ted y  
ro lę  in s ty tu c ji ubezp ieczen iow ej. C złow iek  n a tu ­
ra ln y  czuć się m oże p rzy tem  doskonale , bo 
zd ję te  z n iego  zo s ta ło  b rzem ię  i k o n ieczn o ść  oso­
b is teg o  zd e cy d o w a n ia  się. N ie p o trz e b u je  on 
s tać  oko w oko z Bogiem  sw ym , nie p o trze b u je  
p rzeży w ać  m om entu  o d ro d zen ia  się i n aw ro tu  
do Boga, w w ierze sw ej w  Je z u sa  C h ry stu sa  
p rzy jm o w ać  ła sk ę  i zm iłow anie Boże.

A le  jak że  inaczej uczy  P ism o Św ięte, S łow o 
E w angelji! W ed łu g  niego jes tem  p rz ed  Bogiem  
u sp raw ied liw io n y m , gdym  o b jaw io n ą  w  C h ry s tu ­
sie ła sk ę  w żyw ej i se rd eczn e j p rz y ją ł  w ierze. 
(P y tan ie  60 K a tech izm u  H e id e lb e rsk ieg o ).

R efo rm a to r M arcin  L u te r sto i początkow o  bez 
z a s trzeż eń  na  tym  w łaśn ie  stanow isku , gdy  
m ów i: „Bóg d o d a ł słow u  sw em u  zn ak  z e w n ę trz ­
ny, ab y śm y  byli um ocn ien i w  se rc u  n aszem  i n ie 
w ą tp ili w S łow o Jego . T ak  sam o  d a ł on N oem u 
tęczę  na niebie na znak, że d o trzy m a  słow a 
sw ego  i n ie dopuści, ab y  św ia t zg inął w  p o to p ie , 
a b y  ta  tę c z a  b y ła  N oem u jak  i n am  p ie c z ę c ią  
i herbem , jak  gdy  się lis t p isze i p iecz ę tu je  go 
h e rb em , a b y  n ap isan e  p o tw ie rd z ić  i u m o cn ić“ .

A  dale j m ów i: „M ożna te ż  w ierzy ć , zan im  się 
c h rz tu  dostąp iło , albow iem  ch rzes t je s t jed y n ie  
zew n ętrzn y m  znakiem , m a jący m  nam  p rz y p o m i­
nać  ob ietn icę B ożą. K to  go d o stąp ić  m oże — to 
dobrze, n iech  go p rz y jm u je , a lbow iem  nie n a ­
leży  go lekcew ażyć. Lecz jeże li go d o stąp ić  nie 
m oże, lub też  kom u je s t w zbroniony , to  p rzez  to 
cz łow iek  ów je d n a k  p o tęp io n y  być nie może,
0 ile ty lk o  w ierzy  w E w angelję . A lbow iem  
ch rzes t nic nie pom aga bez w iary , lecz p o d o ­
bnym  je s t w ted y  dokum entow i z w iszącem i p rzy  
nim  p ieczęciam i, w k tó ry m  nic je d n a k  nie je s t 
nap isan e . D la tego  k to  p o siad a  owe znaki, k tó re  
zw iem y sak ram en tam i —  a w iary  n ie posiad a , 
te n  m a ty lko  sam e p ieczęcie w iszące u d o k u ­
m en tu  bez tre śc i“ .

C zy to, co L u te r  m ów i, n ie jes t to  sam o, co
1 w 66 p y ta n iu  K a te ch izm u  H e id e lb e rsk ieg o  jest 
po w ied z ian e?  O czyw iście, że to  sam o.

W  w ierze żyw ej p rzeży w a ch rześc ijan in  s ło ­
dycz w olności w duchow o-osobistym  obcow aniu  
z Bogiem , a sak ram en ty  są  m u w ted y  u m acn ia ­
jącym i go znakam i, p ieczęciam i p o tw ie rd z a ją ­
cym i w iarę  jego. Boć z a p raw d ę  p o trze b u je  w a l­
cz ącą  tu  n a  ziem i w ia ra  n a sz a  w zm o cn ien ia  i p o ­
tw ierd zen ia . U żyw anie sak ram en tów , obchód 
Św iętej W ieczerzy  P ań sk ie j, k tó ra  nam , gdy 
p a trz y m y  w stecz, śm ierć P a ń sk ą  opow iada, jako  
jed y n y  fu n d am en t naszego  zbaw ienia, a gdy  
p rz ed  siebie pa trzym y , po łączen ie  się z P anem  
nam  zap ew n ia , to  w szy s tk o  sp ra w ia  za is te  
o rzeźw ien ie  duszy  naszej, k tó ra  w ted y  nie stoi 
już sam o tn a  na  chw iejnym  g runc ie  n iep ew n y ch
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i p rz em ija ją cy ch  uczuć sw oich, lecz w  sp o łecz ­
ności ze Z borem  w iern y ch  i jego w yw yższoną 
g łow ą —  C h ry stu sem  w ia ry  sw ej pew n ą  być 
m oże i z w iary  sw ej się cieszy. C h ry stu s  w y ­
w yższony  po p raw icy  Bożej je s t w ted y  obecny 
z ludem  sw ym  i w  u s ta n o w ie n iu  sw ojem , i k to
0 tern z w łasnego  d o św iad czen ia  m ów ić m oże, 
ten  nie pog ard z i sak ram en tem , a le  używ a go 
z n a jw ięk szą  czcią i se rd ecz n ą  w dzięcznością , 
nie u p a tru ją c  w  nim  nic cudotw órczego , a  już 
najm n ie j jak iegoś ś ro d k a  m agicznego k u  zn ie ­
w olen iu  d la  siebie Boga!

J a k ż e  do tego p rz y sz ło ?  O to  m iejsce u s p ra ­
w ied liw ien ia  z w ia ry  zajm uje a p a ra t  s a k ra m e n ­
ta lny , m iejsce żyw ej, osobiste j w ia ry  —  m artw y , 
sztyw ny  dogm at, m ie jsce  Zboru, w  k tó ry m  w ie­
rz ą c y  jed n o czą  się w  spó ln o śc i w ia ry  i ra d o śc i— 
s to jący  p o n ad  spo łeczn o śc ią  w iernych  K ośció ł 
rz ą d z ą c y  i w y m ag a jący  bezw zględnego  p o s łu ­
szeństw a.

Z w dzięcznością  tu  s tw ie rd z ić  chcem y, że K o- 
śc ói n asz  d a je  nam  to  p ro s te  i ja sn e  zrozum ien ie  
P ism a Świętego, p o d z ie lan e  tak że  i p rzez  L u tra  
w p ierw szym  okresie  d z ia ła ln o śc i jego re fo r- 
m a tc rsk ie j .

4. Kościół Ewang.-Reformowany chce wy­
chowywać Zbór wiernych dla czci Boga w duchu
1 w prawdzie. Z nam ienne są tu ta j  słow a L u tra : 
,,W  w łaśc iw ej m szy —  pod  m szą  rozum ie L u te r 
p o rząd ek  n ab o żeń stw a  —  w zg ro m ad zen iu  rz e ­
te ln y ch  ch rześc ijan  nie pow inno być m ie jsca  na 
o łta rz , a k a p ła n  p o w in ien b y  s ta le  być z w ró c o ­
nym  do ludu, jak  to  n iew ą tp liw ie  i J e z u s  p rz y  
o s ta tn ie j w ie c z e rz y  u c z y n ił“ .

J a k ż e  tym czasem  często  o sąd z a  się p e łn ą  p ro ­
sto ty  form ę n ab o żeń stw a  w  K oście le  ew an g .-re ­
form ow anym , jako  coś m niej w artościow ego, 
i d ąży  się do tego, aby  św ią tyn ie  nasze  choć 
w części podobnem i się s ta ły  do św ią ty ń  rz y m ­
sko-kato lick ich! Lecz czy is to tn ie  razem  z „w zbo­
gacen iem “ form y n ab o żeń stw a  podn iesie  się 
i życie duchow e Z boru?  B ezw zględn ie  ła tw ie j 
jest o to czy ć  k u lt  k o śc ie ln y  b la sk iem  i w s p a n ia ­
łością w n a jb a rd z ie j n aw et p ięknych  i e s te ty c z ­
nych form ach  i w  ten  sposób w yw ierać  m gliste  
u w iększości p rz e p e łn ia ją c y c h  św ią ty n ię  w ra ­
żenie, że p rz ed  ich oczym a i d la  n ich  o d p ra w ia ją  
się i w y k o n y w u ją  św ięte  obrzędy , an iże li p rz e ­
konać Zbór, że stoi on p rz ed  obliczem  B oga ż y ­
wego. C a ły  sens i znaczen ie  n ab o żeń stw a  po lega 
p rzecież  na  tern, że tu  Bóg m ów i do nas p rzez  
swe Św ięte Słow o, a m y m ów im y z Bogiem  
w duchu  i p raw d z ie  p rz ez  m odlitw y . (P orów naj 
p y tan ie  103 K atech izm u  H e id e lb e rsk ieg o ).

5. P o c iesza jącem  jest, że co się ty czy  orga­
nizacji kościelnej po g ląd y  K ościo ła  ew an g .-re fo r- 
m oanego z n a jd u ją  w ew angelicyzm ie co raz  w ię­
cej z ro zu m ien ia . K ośció ł nasz  p ra g n ie  ro z b u ­
dow y zaczy n a jąc  od podstaw. O rg an izac ja  
z góry, n arzu can ie  n ab o żeń stw a  m asie, k tó ra  
w gruncie rzeczy  m ało  m a w spólnego  z ch rze- 
ścijań tw em , je s t co na jw yżej tym czasow ym  ś ro d ­
k iem  m isyjnym , a le  n igdy  n o rm aln em  b u d o w a ­
niem  Z boru , a w  w y n ik u  ta k ie j m e to d y  za m ia s t

ROK 1

Zborów  o trzym am y okręgi p o d leg łe  w ła d z y  d u ­
chow nego p rzew don ika . O czyw iście, że n ie ła tw ą  
je s t d la  P a s te rz a  Z boru  rzeczą  w y szu k ać  sobie 
godnych  w sp ó łp ra co w n ik ó w  z la ik ó w , lu b  też  
w ychow ać ich sobie sam em u, a le je s t to rzeczą  
konieczną, jeśli chcem y m ieć Z bory  żyw otne, 
św iadom e swego pow ołan ia  i zdo lne  je  w ykonać. 
C hrześc ijan in  —  k a to lik  w ierzy  w h ie ra rc h ję  
sw ego w idzia lnego  K ościo ła , nas zaś u czy  K o­
ściół nasz  w ierzyć w n iew id z ia ln y  Z bór (K o­
ściół) żyw ego  P a n a  i Z b aw cy  naszeg o  (porów naj 
p y ta n ie  54 K a te ch izm u  H e id e lb e rsk ieg o ). L eży  
ted y  n a  nas duchow nych obow iązek, jeże li nie 
chcem y nazyw ać się ty lk o  refo rm ow anym i, p o ­
d aw an ia  Zborom  n aszy m  w n abożeństw ie  żyw ego 
S łow a Bożego, m od len ia  się w  duchu  i p raw dzie . 
Zbór w inien  odczuw ać, że w  n abożeństw ie  p o ­
s taw iony  on je s t p rz ed  obliczem  Boga, w inien 
odczuw ać obecność w śró d  siebie Boga. C hętn ie  
w y rzek am y  się zew n ętrzn y ch  p o d n ie t e s te ty c z ­
nych, jak o też  w szelk iego  a p a ra tu  duchow ego 
i h ie ra rch ji k ap łań sk ie j, u w ażanych  ta k  często  
za n iezbędny  w yraz  stopniow ego w znoszen ia  się 
do Boga. C hcem y sam i s tać  p rz ed  obliczem  B oga 
i s ta ra ć  się o to, aby  zborow nicy  nasi w n ab o ­
żeństw ach  naszych  w idzieli B oga tak , jak  On 
się nam  w C h ry stu s ie  ob jaw ić ra czy ł. C hcem y  
w ierzyć  w moc B ożą k u  zbaw ien iu  naszem u, 
jak a  w  E w angelji leży , a  n ie szu k ać  su ro g a tó w , 
choćby one n aw et z a sp a k a ja ły  po ry w y  m istyczne 
cz łow ieka n atu ra lnego .

C złow iek  n a tu ra ln y  oczyw iście chę tn ie j sk łoni 
się p rz ed  rzekom o zb aw ia jącą  go m ocą m agiczną 
d uchow o  u p rzy w ile jo w an y ch  h ie ra rc h ó w  K o­
ścielnych, n iżby  m iał uczynić  w ysiłek , aby  sa ­
m em u s tać  się słupem  i fila rem  w św iątyn i Boga 
żywego.

Boski a nie ludzk i a u to ry te t  poznać  i ze czcią 
go uznać —  oto czego nam  ta k  b a rd zo  p o trzeba! 
D anem  nam  je s t S łow o Boże, a le  n ie w olno  nam  
i o ch w ale  i m a je s tac ie  B ożym , o jego w ie lu  d la 
nas ta jem nicach , k tó ry ch  d la  d o b ra  naszego  za­
zd ro śn ie  strzeże , zapom inać w łaśn ie  w tedy , 
k ied y  nam  się w S łow ie sw ojem  ob jaw ia.

K ościół ew ang .-refo rm ow any  za p u n k t w y jśc ia  
b ra ł nie p y tan ie  L u tra : w jak i sposób pozyskam  
m iłosiernego  B oga? lecz p y tan ie  —  jak i je s t cel 
życia ludzk iego? A  w odpow iedz i s ły szym y: cel 
ten  —  to  poznać Boga, u fać  M u, być M u po ­
słusznym , kochać Go, d la  Jeg o  chw ały  żyć 
i istn ieć. W  słow ach  ty ch  za w a rty  je s t ca ły  pro­
gram życia i postępowania naszego. M ówi się tu  
o Bogu d a jąc y m  i żąd a jący m . W ia ra  je s t darem  
Jego , a p o słuszeństw o  w zg lędem  Jeg o  woli, to 
czynn ik  n iezbędny  w  życiu  każd eg o  z nas.

C ieszy nas, że w  naszym  K atech iźm ie  H e id e l- 
bersk im  posied liśm y p rzew odn ika , k tó ry  nam  
zd ro w ą nau k ę  P ism a Św iętego p o d a je . N ie je s t 
koniecznem , abyśm y się d aw ali unosić  każd y m  
w ia trem  nauk i ludzk ie j, p rzy n o szące j dziś tak ie, 
ju tro  inne zdobycze i p raw d y , d la  nas  is tn ie je  
ty lk o  jed n a  d roga pom iędzy  „p rzesad n em  św ię- 
to szk o w an iem “ a „ len iw em  p o zostaw an iem  
w g rzech u “ , i tą  d rogą  w inniśm y iść.

JEDNO TA
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Je s te m  p rz y ja c ie lem  „sp o łec zn o śc i“ , bo są  tam  
ludzie , k tó rzy  się pow ażnie o to s ta ra ją , aby  być 
p raw dziw ym i ch rześc ijanam i, i cieszyć się ch ce­
my, że i w naszych  Z borach  tak ich  nie b rak . A le  
ludzie  ci, k tó rz y  usiłu ją  rz e te ln y m i być c h rz e śc i­
janam i n ie p ow inn i n igdy  u w a żać  sw ej ,,s p o łe c z ­
n o śc i“ , jak o  z a m ia s tk u  ży c ia  zborow ego . S ą  oni 
częścią życia zborowego, ważną jego funkcją, k tó ­
re j Zbór do u trzy m an ia  sw ego życia i rozw oju  
jego n iew ątp liw ie  p o trzeb u je . N ies te ty  w ielu  
n ie raz  członków  tak ich  spo łeczności zapom ina 
o n ależnym  Bogu uszanow aniu  i re sp ek c ie  p rzed  
nim. R az i nas w n ie jed n y m  z nich pew na n ie ­
p rz y s to jn a  p o u fa łość  w sto su n k u  do osoby J e ­
zusa  C h ry stu sa , zd rad za n ie  się chęci p o zo s ta ­
w an ia  z B ogiem  na  „ ty  a ty “ . To nie je s t zgodne 
z duchem  P ism a Świętego. ,,O tom  te ra z  zaczą ł 
m ów ić do P a n a  mego, aczem  ja  p roch  i p o p ió ł“ 
m ów i A b rah am  (I. M ojż. 18.,7), k tó ry  w szak  p rz y ­
jacie lem  Bożym  jes t nazw any. (Jak . 22;.) i Iz a ­
jasz  4 1 8). A  Ja n , o k tórym  w iem y że byl u lu b io ­
nym  uczniem  Jezusow ym , m ówi: ,,G dym  u jrz a ł 
P an a , u p a d łe m  do nóg Jeg o  jako  m a rtw y “ . (Ob- 
jaw ien ię  117). To zupe łn ie  inaczej w ygląda! 
T ak  —  Bóg chce w łaskaw ości sw ej, d la  zasług i 
J e z u s a  C h ry stu sa  być nam  ojcem  naszym , ale 
je s t i p o zo sta je  o jcem  w niebie, a Zbaw iciel nasz 
je s t i p o zo sta je  naszym  Panem.

A  w reszcie  w y strzeg a jm y  się ,,ty tan izm u “ . 
N ie je s te śm y  w y łącznym , jedynym K ościo łem  
J e z u s a  C h ry stu sa , lecz jednym z Jeg o  K o śc io ­
łów. On b u d u je  sobie sam  Zbór swój z kam ien i 
żyw ych.

M nogość K ościo łów  ch rześc ijań sk ic h  jest 
p rz e sz k o d ą  w  p rzy jśc iu  K ró le s tw a  B ożego, k tó ­
rego oczeku jem y, ty lko  tam , gdzie poszczegó lny  
K ośció ł zapom ina o tein , że je s t on jednym 
z K ościołów  ty lk o  i zg łasza  p re te n s je  sw oje do 
uw ażan ia  siebie za jedyny K ościół C hrystusow y . 
W te d y  ty lk o  istn ieć  m oże jed n o ść  w duchu, 
jeże li każdy z K ościo łów  żyje i p ra c u je  w  te j 
św iadom ości, że razem z b ra tn iem i K ościo łam i 
p o w ołany  on je s t do ug ru n to w an ia  C hw ały  B ożej.

C h ry stu s  chce m ieć K ościół, k tó ry  z niego 
ty lko  ży je , k tó ry  je s t i co raz w ięcej się s ta je  
ciałem , k tó rego  On je s t głow ą. N iechby nam  
P an  i Bóg dopom ógł, aby  i nasz K ościół tak im  
się K ościo łem  staw a ł.

U stóp Twych, Chryste...
U stóp Twych, Chryste, składam serce moje, 
Co skamieniało wśród nieczułych ludzi,
I błagam: niech je łaska Twa obudzi,
Choćby na mękę i na krwawe znoje, —

Byłem je w sobie znów czuł drżące, żywe, 
Bijące mocno, chociaż nieszczęśliwe...
U stóp Twych, Chryste, składam serce moje...

Iść z głazem w piersi nie chcę już, nie mogę. 
Odrzucam spokój, co nie zna litości.
Niech krzyż w me barki weżre się do kości, 
Tylko niech miłość wskazuje mi drogę.
Bowiem nad wszystkie współczucia katusze 
Straszliwsza wzgarda, co w lód ścina duszę. 
Iść z głazem w piersi nie chcę już, nie mogę.

Spraw, niech znów ujrzę łez ludzkich jezioro, 
Po którem kroczą stopy Twoje bose;
Niech na te fale pychę swą poniosę 
I w głębie cierpień rzucę ją z pokorą, —
A jeśli szatan, kusząc mnie ukaże 
Nowych Babelów wyniosłe miraże 
Spraw, niech znów ujrzę łez ludzkich jezioro.

U stóp Twych, Chryste, składam serce moje — 
I odtąd myśl ma niechaj sercu służy;
I czuję —  chwila ta triumf mi wróży:
Tylko z miłości płyną prawdy zdroje.
Wspólne jest źródło dobra i poznania:
Czysty, pokorny zachwyt ukochania.
U stóp Twych, Chryste, składam serce moje.

LEON RYGIER.

GLOSY I ODGŁOSY.
G d y b y  k to ś  ch c ia ł w n io sk o w ać  ze s ta n u  

p ra s y  o s ta n ie  k o n so lid ac ji sp o łeczn e j i p o li­
ty czn e j, to  — o ile n ie  zn a łb y  n a sz y c h  s to ­
su n k ó w  sk ą d in ą d , — m ó g łb y  sob ie  w y o b raz ić , 
że w sz y s tk o  je s t  u  n a s  w  ta k  id ea ln y m  s tan ie , 
iż p ra s a  o p o zy c y jn a  s ta ła  się z u p e łn ie  zb ęd n ą . 
P ró cz  k ilk u  p ism  o o g ó ln ie jszy m  k ie ru n k u , 
w  całe j w ie lk ie j R zeczy p o sp o lite j n ie  p o s ia ­
d am y  zu p e łn ie  p ra s y  o p o zy cy jn e j, k tó ra  czu ­

w a ła b y  n ie  n ad  in te re sa m i c ia sn o -p a rty jn e m i, 
lecz o g ó ln o -p ań stw o w em i. Z ato  w sza k że  od 
czasu  do czasu  w  je d y n y m  n u m e rz e  p ism a  
d o cz y ta ć  się  m ożna w ie lu  c ie k a w y c h  rzeczy . 
C iek aw y m  je s t  N r 128 „G łosu  P ra w d y u.

„P rz eży liśm y  ro z czu la ją cą  s ie la n k ę  a u to k e - 
fa lizac ji k o śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  w  P o lsce , 
b y ły  p ię k n e  m ow y o to le ra n c ji, o b ie tn ice , o r ­
d e ry  i t. d. i o to  d o w iad u jem y  się, że sy n o d
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C erkw i p ra w o s ła w n e j z ło ży ł n a  rę ce  p. p re z e sa  
R ad y  M in istrów  o b sz e rn y  m e m o rja ł o p o ło że ­
n iu  C erkw i w P o lsce . M iędzy  in n em i są  tam  
tak ie  d e z y d e ra ty : S k ło n ie n ie  m in is tra  w y z n ań  
do o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  s ta tu tu , k tó ry b y  n o r ­
m o w ał p ra w n o -p a ń s tw o w e  s ta n o w isk o  C erkw i; 
u re g u lo w an ie  sp ra w  b u d ż e to w o -fin a n so w y c h  
C erkw i i zw ro tu  je j w ła sn o śc i ru c h o m e j i n ie ­
ru ch o m e j, u re g u lo w a n ie  sz k o ln ic tw a  d u ch o w ­
nego, zab ezp ieczen ie  p ra w  o b y w a te lsk ic h  d u ­
c h o w ie ń s tw u  p ra w o s ła w n e m u  i zak o ń czen ie  
sw aw oli a d m in is tra c y jn e j w  tej d z iedz in ie , za ­
sp o k o jen ie  m in im a ln y c h  p o trz e b  k u ltu ra ln y c h  
C erkw i i u su n ię c ie  ze s to s u n k u  P a ń s tw a  do 
C erkw i n ied o w ie rz a n ia  i n iech ęc i. Z a s tan a w ia , 
że p ra w o s ła w n i zw rócili się  n ie  do  p a n a  G ra b ­
sk iego , ale do p. P re z e sa  R a d y  M in istró w  
z p ro śb ą , ab y  do n ie k tó ry c h  rzeczy  „ s k ło n ił44 
p a n a  m in is tra  w y z n a ń 44.

O b jaśn ien iem  do te j n o ta tk i j e s t  k ró tk i, ale 
b a rd zo  in fo rm a ty w n y  a r ty k u ł  p. Z y g m u n ta  
D re sz e ra  w ty m  sam y m  n u m erz e  „G łosu  
P ra w d y 44. D o w iad u jem y  się  z n ieg o , że choc iaż  
dzie ło  a u to k e fa lizac ji k o śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  
je s t  d z ie łem  p a n a  R a ta ja , k tó ry  n ie je d n o k ro t­
n ie  n a z y w a n y  b y ł m aso n em , to  je d n a k  z ro b ił 
on  w łaśc iw ie  ty lk o  to , co so b ie  życzy li rz y m sk o ­
k a to liccy  b isk u p i, m a rz ą c y  c iąg le  o U nji. P rz y  
tw o rz en iu  w ład z  k o śc io ła  p ra w o s ła w n e g o  z ig n o ­
ro w an o  w ie rn y ch , om in ię to  S o b ó r i o p a r to  się  
w y łąc zn ie  o h ie ra rc h ję , k tó rą  k le r  rz y m sk i m ia ł 
n ad z ie ję  p o zy sk a ć  d la  U nji. Is tn ie je  te d y  C er­
k iew  au to k e fa ln a , a le  w ie rn i z a c h o w u ją  się 
w zg lęd em  niej co raz  n ieu fn ie j i co raz  n ied w u - 
znaczn ie j sp o g lą d a ją  p o za  g ra n ic ę  R zeczy p o ­
spo lite j k u  M oskw ie, a lbo  ja k  U k ra iń cy , k u  
K ijow ow i. M am y te d y  c ie k a w y  o b ra zek . H ie- 
r a rc h ja  p ra w o s ła w n a  d o m ag a  się  od rz ąd u , 
a b y  u s u n ą ł  ze s to su n k ó w  z n ią  m o m en t n ie ­
u fn o śc i i sw aw o li a d m in is tra c y jn e j, w ie rn i zaś 
o d w ra c a ją  się  od h ie ra rc h ji. N a p ó łn o c y  s e n a ­
to r  B o g d an o w icz  tw o rz y  sch izm ę, n a  p o łu ­
d n iu  U k ra iń c y  d o m a g a ją  się  w ła sn e j a u to k e - 
fa lji, a n a  tle  teg o  ro z d w o jen ia  ro s n ą  n ad z ie je  
n a  U nję.

„G łośne  n a w ró c e n ie  się  F ilip a  M orozow a 
w  W iln ie  — p isze  p. D re sz e r  — zaś ks. S liozko 
n a  W o ły n iu  są  c iek aw y m i fak tam i, i lu s tru ją ­
cym i d ro g i, k tó rem i Ecclesia militans catholica 
p ra g n ie  d o trzeć  do  M oskw y. A w  w y p a d k u  ks. 
S liozko m am y  o d ra zu  po jeg o  n a w ró c e n iu  się 
c iek a w ą  ilu s tra c ję  ze s tro n y  u rz ę d ó w  czy  u rz ę ­
d n ik ó w  w o ły ń sk ich : n o w o k re o w a n y  k s ią d z  k a ­
to lick i o trzy m u je  p o ło w ę g ru n tu  c e rk iew n e g o , 
p ien iąd ze  n a  p o s ta w ie n ie  k a p lic y  — p o d o b n o  
ze s k ła d e k  u rz ę d n ik ó w  w o jew ó d z tw a  W o ły ń ­
sk iego . I tu  n a rz u c a  się  w p ro s t p o ró w n a n ie  
lo su  teg o  n a w ró c o n e g o — w ie rz y m y — z p rz e k o ­
n a n ia — z lo sem  ta k ie g o  ks. A n d rz e ja  H uszno: 
c e rk ie w n ą  ziem ię dzieli się  m ięd zy  p a ra f ię  p ra ­
w o sław n ą , a cz ło w iek a , k tó ry  je s t  sam  ty lk o  
w y z n aw cą  n ow ej U nji, — zaś „ h e re ty k a 44 ks.

H usznę w y sied la  się  z p a ra f ji  s i łą . . .  F a k ty  
ta k ie  św iadczą , ja k  w ielk im  je s t  w p ły w  K oś­
c io ła  k a to lick ieg o  n a  n a sz ą  a d m in is tra c ję  i ja k  
w ie rn ą  có rą , a racze j n iew o ln icą  K ośc io ła  je s t  
P o lsk a ...44

G dy się  rzeczy  św ię te  k o ja rz y  z ta k  p ro fań - 
sk iem i, ja k  p o lity k a , to  re z u lta te m  je s t  zaw sze  
d em o ra liz ac ja  i k łam stw o . S to im y  w obec k o ­
n ieczn o śc i u n ifik ac ji p ra w o d a w s tw a  p a ń s tw o ­
w ego  a m iędzy  in n em i u p o rz ą d k o w a n ia  p r a ­
w o d a w stw a  m ałżeń sk ieg o . P ew n e  s fe ry  n asz eg o  
sp o łe c z e ń s tw a  o g a rn ia  ja k a ś  d z ik a  p a n ik a , że 
P o lsk a  m o g łab y  się  u p o d o b n ić  pod  ty m  w z g lę ­
dem  do ca łego  św ia ta  cy w ilizo w an eg o . W iec
0 „poczw ó rn e j k rz y w d z ie 44: K ościo łow i, p a ń s tw u , 
k o b iec ie  i d z iecku , św iad czy  o ro zp ęd z ie  w k ie ­
ru n k u  w ieków  ś re d n ic h  o raz  o p ew n em  z a k ła ­
m an iu  się  ku  w ięk sze j ch w ale  o czy w iśc ie  że 
n ie B oga. T en o r w iecu  b y ł tak i: J e ś li  s tw o ­
rzy c ie  p raw o  m a łżeń sk ie , to  w sz y s tk ie  m a łż e ń ­
stw a  za raz  się rozw iodą. W  sw oim  czasie  ks. 
C h a rsz ew sk i dow odził, że g d y b y  n ie  p iek ło , 
to  n ik t n ie  trz y m a łb y  s ię  B oga. T y m czasem  
w W ie lk o p o lsce  is tn ia ło  ta k ie  p ra w o  i . . .  ja k o ś  
nic. C złow iek  w ie rząc y  po ś lu b ie  cy w iln y m  
p o sze d ł do k o śc io ła , a cz ło w iek  n ie w ie rz ą c y  
n i e , m u s ia ł k łam ać . D zisiaj k le r  ch ce , a b y  
w szy sc y  m usie li b ra ć  ślu b  w k o śc ie le , bo to  
je d e n  ze ś ro d k ó w  p an o w an ia . Ż y c ie  m ów i 
sw oje, a  k le ry k a liz m  sw oje. J a k a ś  p a n ik a  p rz ed  
sam ą  m y ślą , że P o lsk a  m ia ła b y  b y ć  p a ń s tw e m  
n o w oczesnem . I d la teg o  k łam ie  się , k ła m ie ...  
P rzec iw k o  tem u  p o czw ó rn em u  k ła m s tw u  p ro ­
te s tu je  w „G łosie p ra w d y 44 p an i M. O lszew sk a , 
k tó ra  jak o  k a to liczk a  n ie  za m y k a  oczu  n a  rz e ­
czyw isto ść  i chce, a b y  w ży c iu  n a sz e m  za p a ­
n o w a ła  p ra w d a .

I jeszcze  jed n o . W  sw oim  czasie  w y p o w ie ­
d z ia ł się  p a n  A dolf N o w aczy śsk i, że to  ja k o ś  
n ie w y p a d a , ż eb y  p o lsk i p isa rz  sp o cz y w a ł n a  
cm en ta rzu  k a lw iń sk im , i że n ie  u m ie  sob ie  
w y o b raz ić , ab y  zw łok i ś. p. S te fa n a  Ż e ro m ­
sk ieg o  m ia ły  p o zo stać  n a  c m e n ta rz u  n a sz eg o  
w y zn an ia . T rz eb a  m u b y ło  tłu m a czy ć , że in n i 
n ie  m o g ą  s traw ić  fa k tu  d zie jow ego , że to  
w ła śn ie  p ro te s ta n c i p o lscy  s tw o rz y li p iśm ie n ­
n ic tw o  p o lsk ie  i że n a  d u ch o w y m  c m e n ta rz u  
rz y m sk im ,czy li n a  In d e k s ie , sp o cz y w a  w szy stk o , 
co d u ch  po lsk i s tw o rz y ł śm ie lszeg o , n iep o d le - 
g le jszego .

Ale p an  N o w aczy ń sk i o s ta te c z n ie  sam  n ie  
p rz e jm u je  się sw em i słow am i. M ożna s ię  w ięc  
n im  ta k ż e  n ie  p rze jm o w ać . N a to m ias t d z is ie jsze  
p rą d y  n ie  p o z o s ta ją  bez w p ły w u  n a  ludzi. 
W  „N ow ym  K u rje rze  P o lsk im 44 z d n ia  17 lu teg o  
czy tam y , że część ro d z in y  ś. p. S te fan a  Ż ero m ­
sk ieg o  za in ic jo w ała  p rz e n ie s ie n ie  jeg o  zw łok  
do N ałęczow a. O b ra d o w an o  n a d  tern  w P o lsk im  
K lub ie  L ite rack im , gdzie  o p ró cz  K lubu  w zięli 
u d z ia ł p rezesi: Z rz e sze n ia  zw iązków  li te ra c ­
k ich  w P o lsce , Z w iązku  zaw o d o w eg o  lite ra tó w
1 Z w iązku  au to ró w  d ra m a ty c z n y c h .
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Po w y c z e rp u ją c e j d y sk u s ji  z e b ran i j e d n o ­
m y śln ie  u ch w alili zw rócić  się  do T o w a rzy s tw a  
li te ra tó w  i d z ie n n ik a rz y  z p ro śb ą  o zd jęc ie  
z p o rz ą d k u  d z ien n eg o  dz is ie jszeg o  zeb ran ia  
s p ra w y  p rz e n ie s ie n ia  zw łok  S te fan a  Ż ero m ­
sk ie g o  i p rz e k a z a n ia  jej k o m ite to w i p o g rz e b o ­
w em u, k tó ry  w d a lszy m  c iąg u  je s t  czy n n y .

T a k  cz y ta m y  w „N ow ym  K u rje rz e  P o lsk im 44.
C zyżby  to  b y ło  zw y cięstw o  id jo sy n k ra z ji 

p a n a  N o w a czy ń sk ieg o ?  A le co w tak im  raz ie  
p o czn iem y  z p ro te s ta n c k im  „w iek iem  z ło ty m 44? 
G dzie go  p o g rz eb ać , ab y  zn ik ł z dz ie jów  p o l­
sk ic h ?

Lector.

IM  B A R D Z IE J  S T W O R Z E N IE  Z B L IŻ A Ć  S I Ę  B Ę D Z IE  D O  S T W Ó R C Y , T E M  
Ż A R L IW S Z Ą  M IŁ O ŚC IĄ  G O R Z E Ć  B Ę D Z IE  K U  N IE M U  I  B R A C IO M  SW O IM .

Z. K R A SIŃ SK I.

I S K R A
M y, P o lacy  w spółcześn i, nie jes teśm y  szczęś­

liwi. N ie czu jem y  ani zadow olenia, ani spokoju , 
chociaż cel n aszych  m arzeń  n a  ziem i sp e łn ił się. 
O dzy sk a liśm y  n iepod leg łość  i z jednoczen ie  P o l­
ski, co m iało  nam  dać  ra j ziem ski. Za czasów  n ie ­
w oli w śród  usposobionych  p a tr jo ty c z n ie  je d n o ­
stek  p anow ało  p rzekonan ie , że n ik t z nas is to tn ie  
szczęśliw ym  być nie mc że. T eraz  jes teśm y  wolni, 
lecz szczęścia  zaznać  nie m ożem y. W idzim y  ty le  
w ad  w naszych  rodakach , że i w trw a ło ść  w sk rz e ­
szonego p ań stw a  tru d n o  nam  uw ierzyć. S tą d  nie ­
pokój o p rz y sz ło ść  o jczyzny . T a w y m arzona 
i jakby  cudem  odzysk an a  z d a je  nam  się, że m oże 
u p aść  p ow tó rn ie  i to z w iny sw ych synów , n aw et 
bez obcej p rzem ocy.

W ielu  już odsunęło  się od życia publicznego, 
chociaż w iedzą, iż m ogliby być poży tecznym i 
p racow nikam i, chociaż ich to sam ow ygnanie boli. 
Inn i p ra c u ją  jeszcze n ada l, lecz z ro zp aczą  p a ­
trz ą  w p rzyszłość , a skargam i swem i sze rzą  go­
rycz  i zniechęcenie. Je sz cze  inni id ą  na  oślep ; 
w ierzą, iż w k ażd e j sy tu ac ji i na  k ażd em  s ta n o ­
w isku  jakoś sobie ra d ę  d ad zą , by le  ty lko  p ew ­
ność siebie zachow ać um ieli. U żyć życia, nie m y ­
śląc o p rzyszłości, p rzy jem n ie  spędz ić  dzień  d z i­
sie jszy , nie tro szcząc  się o to, co ju tro  p rzyn iesie , 
to n a jb a rd z ie j rozpow szechn ione w y tyczne h as ła  
życiow e. T ak ie  za sad y  m ają  tłum y  zw olenników , 
lecz i oni nie m a ją  spokoju , bo nie są pew ni u ż y ­
cia ju trze jszeg o . To też nie tw ierdzą , że są szczę­
śliwi, a, zap y ta n i o ju tro , m ach a ją  ręką.

Ja k iś  b łęd n y  n iesam ow ity  ruch  p an u je  w na- 
szem  spo łeczeństw ie . K ażd y  s ta je  się celem  sam  
d la  siebie; n aw et ci, co szu k a ją  sp ó jn i z innym i, 
często  w y rz e k a ją  się jej w  obaw ie, iż p ó jd ą  na 
dno. N iem a więzi, k tó rab y  łącz y ła  te  m asy  w iru ­
jących  ludzk ich  atom ów .

O bo ję tność  w  s to sunkach  pom iędzy  je d n o s tk a ­
mi —  to p ierw sze  początk i ro z k ła d u  sp o łeczeń ­
stw a  i n arodu . P aństw o , za rzą d y  państw ow e, k o r­
p o rac je , in s ty tu c je  tw orzą  w p raw d zie  pew ną 
w ięź pom iędzy  ludźm i, jed n ak że  jes t to ty lko  
łączn ik  m echaniczny. Nie w y sta rczy  n a  długo, 
o ile nie p rz y jd z ie  m u z pom ocą jak aś  siła  d u ­
chow a. P o k ąd  in te re s  m a te r ja ln y  w iąże jed n o stk i 
z in s ty tu c ją , z a p ew n ia jąc ą  by t i p ew ną m ożność

B O Ż A .
użycia , p o tąd  trw a  pew ne poczucie łączności 
czysto  ze w n ętrzn e j. Z chw ilą  jed n ak że , k ied y  
d an a  in s ty tu c ja  pocznie się chw iać, a w raz  z n ią  
i g w a ran c ja  b y tu  i użycia , poczucie łączności 
szybko się u la tn ia . P o w sta je  p an ika . L udzie , k tó ­
rym  obcą je s t m yśl, iż m a ją  obow iązek  w y trw a ­
n ia i p o d trzy m a n ia  sw ej in s ty tu c ji .kosztem  w y ­
rzeczen ia  się p rzy jem n o śc i i n aw et ogran iczen ia  
sw ego dobroby tu , p rz e s ta ją  się n ią  in tereso w ać  
i zw ra c a ją  się w in n ą  stronę. T ak  byw a z w iel- 
k iem i i z m ałem i in sty tu c jam i, ta k  dob rze  z p ań - 
stw ow em i, jak  i z p rzed sięb io rs tw am i. Lecz, gdy 
obok in te re su  m ate rja ln eg o , je s t jeszcze w ięź 
duchow a, czy to  p a trjo ty zm , czy chociażby  ty l­
ko chęć un ikn ięc ia  o sk arżeń  o m ałoduszność, lub 
n ie lo ja lność , in s ty tu c ja  s ta je  się trw a lsz ą  i zd o l­
n ie jszą  do zn iesien ia  n aw et pow ażnych  n iepow o­
dzeń ; ludzie  jej n :e ob aw ia ją  się popłochu , a n ie ­
k tó rzy  gotow i są strac ić  w  jej obronie m a ją te k  
i życie.

W ięź  duchow a je s t s iln ie jsza  od in te re su  m a­
te rja ln eg o . M a p rzy tem  tę w yższość, iż pobudza 
ludzi do b ez in te resow nej ofiarności i p rzez  to 
d a je  im  is to tn e  g łębsze zadow olenie , t. j. p o czu ­
cie spełn ionego  obow iązku. N a stro je  tak ie  są
0 w iele trw a lsz e  od p łochliw ego in te re su  m a te r­
jalnego, u trz y m u ją  się też  znaczn ie  d łu że j, lecz 
na k ilk a  poko leń  z rz ęd u  nie w y sta rczą . Z d arza  
się często, iż już n as tęp n e  poko len ie  trac i ów 
p a tr jo ty z m  lub p rzy w iązan ie  do in s ty tu c ji. W y ­
chow ani pod  innem i w pływ am i o b o ję tn ie ją  d la  
daw nych  ideałów , lub u le g a ją  pow abom  życia
1 chcą d la  siebie w yzyskać  to, co p o p rzed n ie  p o ­
ko len ie  m ozolnie zbudow ało . U czucia ludzkie, 
n aw et n a jsz la ch e tn ie jsze  z nich —  p a trjo ty zm , 
nie rozw iną  się n igdy  w ca łe j pełn i, m e s ta n ą  się 
po tęgą, u ja rz m ia ją c ą  ociężałych  m a te r ja lis tó w  
i scep tyków , p o k ąd  nie p rzen ik n ie  w nie isk ra  
Boża.

Inacze j p ra c u ją  i s łu żą  o jczyźn ie  ci, co isto tn ie  
noszą w  d u szy  w iarę  w  B oga i m iłość bliźniego: 
nie m ogą k rą ży ć  obo ję tn ie  w śród  innych  atom ów  
ludzkich , poniew aż czu ją , co są w inni sw ym  b liź ­
nim ; nie m ogą pam ię tać  ty lko  o w łasn y m  in te ­
resie  m a te rja ln y m , m ając  obow iązek pom agan ia  
innym . Ich k o rp o rac je  i w szelk iego  ro d z a ju  in ­
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s ty tu c je  m ogą liczyć n a  sw ych cz łonków  —  na 
ich w ierność d la  w spó lnych  celów  i n a  ich su ­
m ienie, k tó re  im nie pozw ala u leg ać  jak im ś n ie ­
p o k o jącym  pogłoskom  i szerzy ć  szk o d liw ą d la  
w spó łczłonków  pan ikę. C zu ją , iż Bóg je s t n ad  
nimi, a obok nich ich bliźni, a to  d a je  im poczucie 
mocy, ja k  p ierw szym  ch rześc ijan o m ; d a je  im 
spokój duszy , is to tn e  szczęście n a  ziemi.

E u ro p a  po w ojn ie  św iatow ej p rzech o d z i okres 
zam ętu  i ro z s tro ju  m oralnego . W  R o sji pod  k rw a- 
w em i rz ąd am i kom unistów  k lęsk a  ta  p rz y b ra ła  
ro zm ia ry  po tw orne . T ęp ien ie  ch ry s tja n iz m u  s ta ło  
się tam  za sa d ą  p rzew o d n ią ; s to sow ane je s t sy s te ­
m atyczn ie  i uporczyw ie. W  P o lsce  ów  okres roz­
s tro ju  je s t b ard z ie j n iebezp ieczny , jak  w  k ra ja c h  
E u ro p y  zachodn ie j, pon iew aż za jęc i jes teśm y  
w znoszeniem  fundam en tów  pod  n asze  państw o , 
a w iadom o pow szechnie, jak  k ru c h e  są p o d w a li­

ny, budow ane z pom inięciem  zasad  m oralnych . 
S ilne p aństw o  m oże się op ie rać  ty lk o  na w ie r­
nych o jczyźn ie  obyw ate lach , lecz n ie pozyska 
ich sobie i nie zespo li w  zw a rtą  fa lan g ę  bez 
dw óch naczelnych  za sad  ch ry s tjan izm u . Z agraża 
nam  niebezpieczeństw o, iż p ra c a  n ad  b u d o w a­
niem  naszej państw ow ości w  dobie siedm iu  la t 
n iepod leg łośc i okaże się chyb ioną i trzeb a  ją  bę­
dzie rozpocząć  na  nowo.

T a p ra ca  w łaściw ie już się rozpoczę ła . P o w ­
s ta ły  g ru p y  ludzi, liczące na  raz ie  n iew ielu  zw o­
lenników , i w zy w ają  do p ielęgnow an ia  uczuć r e ­
lig ijnych. Św iadom ość złego i p o trzeb a  w alk i 
z niem  budzi się, chociaż nie p rz en ik n ę ła  jeszcze 
do szerszych  kół. Isk ra  B oża u k az u je  się ju ż  tu  
i ów dzie, a z n ią  n ad z ie ja  na is to tn e  od ro d zen ie  
i ocalen ie w skrzeszonej O jczyzny .

Poliłes.

G Ł U C H O N IE M A  O P IN JA .
M ieliśm y w d z ie jach  sw oich se jm  ,,n iem y “ . 

W iem y, jak  d ługo trw a ł i jak ie  b y ły  sm utne  jego 
p e ry p e tje . O becnie m am y g łuchon iem ą opin ję. 
W iem y dobrze, jak  ta  n iem ota  i g łuch o ta  ro zw i­
ja ły  się stopn iow o od drugiego ro k u  o d zyskanej 
w olności p o lity czn e j, znam y jej obecny stan , a le  
n ik t nie um ia łb y  pow iedzieć, jak  d ługo  będz ie  ona 
trw a ła  i jak ie  będą  jej sku tk i. M ożna ty lko  p o ­
w iedzieć, że b ra k  op in ji pub liczne j w sp o łeczeń ­
stw ie w spó łczesnem  je s t dow odem  chorobliw ego 
s tan u  ogółu, i że ten  s tan  m usi m ieć n as tęp s tw a  
złe pod  k ażd y m  w zględem . J e s t  to  s tan  a p a tji, 
zobo ję tn ien ia  w obec sp raw  n a jw ażn ie jszy ch  
i czas n ajw yższy , aby  się n ad  nim  dobrze z a s ta ­
nowić. P ań stw o  i n a ró d  to  nie są sp raw y , k tó re  
m iałyby  obchodzić jed y n ie  rząd . S po łeczeństw o  
w y łan ia  z siebie rząd , aby  w jego im ieniu  k ie ro ­
w ał jego sp raw am i, a le  w n o rm aln y ch  w aru n k ach  
to spo łeczeństw o  n igdy  nie p rz e s ta je  zw ażać p il­
nie, czy rz ą d  sp e łn ia  w szystk ie  sw oje obow iązki. 
J e s t  to  tak ie  p ro s te  za in te reso w an ie , jak  tro sk a
0 dobro  w łasne j rodziny , jak  m yśl o zapew nien iu  
sobie spoko jnego  ju tra . M ąd ry  p raw o d aw ca  
grecki, Solon, zagroził in fam ią k ażd em u  ob y w a­
telow i, k tó ry  w y k ręca jąc  się b ezp arty jn o śc ią , nie 
in te re so w ałb y  się sp raw am i sw ojej o jczyzny .

W y razem  zdrow ej op in ji pub liczne j w sp o łe ­
czeństw ach  w spó łczesnych  je s t p rz ed ew sz y s t- 
kiem  p ra sa . J e ś li  rozum ie należy c ie  sw oje z a d a ­
nie i p ragn ie  służyć  dobru  publicznem u, to czuw a 
n ad  życiem  zbiorow em  i zw raca  uw agę na k ażd e  
odchy len ie  się od d rogow skazu  p ra w a  i sp ra w ie ­
dliw ości. T ak ie j p ra sy  obecnie nie m am y. P ism a 
codzienne i tygodniow e są  organam i p a r ty jn e m i
1 w gruncie  rzeczy  o p o rtu n is ty czn em i w zn acze ­
niu s trzeżen ia  in teresów  p a rty jn y c h . J e ś li  p o ru ­
szenie jak ie jś  sp raw y  o d p o w iad a  w idokom  p a r-  
tji, to dobrze, p o ru sza  się ją  i rozw ałkow uje , 
jeśli nie odpow iada , to  z d ra d z a  się w łasne  z a ­
sady  program ow e i m ilczy się dyp lo m aty czn ie .

P rzy p o m n ijm y  sobie ty lko , jak  zgoła inaczej 
było n aw et p rzed  w ojną, to je s t w  czasach  
ucisku  obcego panow ania. O b y w a te l-p u b licy s ta  
sp o g ląd a ł d o ko ła  siebie jak b y  z w ysokiej s t r a ż ­
nicy i obw ieszczał narodow i w szystk ie  rzeczy  
dostrzeżone. G d y  w jak ie jś  sp raw ie  w ażn ie jsze j 
ozw ał się jed en  z publicystów , w szyscy  inni z a ­
b ie ra li głos i p o w staw ały  n ie raz  p ło d n e  d y sk u ­
sje. P rzy p o m n ijm y  sobie czasy  re ak c ji ro s y j­
skiej po czasach  ,,w o lnościow ych“ . W y w ła szcz a ­
no kolej w arszaw sko-w iedeńską , na k tó re j ty lu  
P o laków  zn a jd o w ało  p racę  i chleb, w y d zie lano  
z K ró lestw a  n ieszczęsną  C hełm szczyznę, ale 
m yśl spo łeczna  ani n a  chw ilę n ie p rz e s ta w a ła  
p racow ać i co n a jw ażn ie jsza , ogn iskow ała  się 
w jed n y m  punkcie, jak  prom ien ie  w soczew ce. 
P rzem aw ia ł w swoich k ron ikachh  B olesław  P rus, 
d a jąc  spo łeczeń stw u  m ąd re  w skazan ia , że p rzez  
w ydzie len ie  C hełm szyczyzny, k ra j ten  an i o k ilo ­
m etr nie będzie  dale j od W arszaw y , niż był do­
tąd , ro z trz ą sa ł zagadn ien ia  społeczne, ak tu a ln e  
i ogólne A lek sa n d e r Św iętochow ski, g rzm iał 
u ta len to w an y  i ponoszony tem p eram en tem  A n ­
d rzej N iem ojew ski, odw ażn ie  n az y w a jąc  po im ie­
n iu  rzeczy, o k tó ry ch  chciano u nas zaw sze m il­
czeć. A nalizow ano  życie b ieżące, zastan aw ian o  
się n ad  p rzesz łośc ią , sp og lądano  śm iało  w p rz y ­
szłość. W alczono  z re a k c ją  p ru sk ą  i m oskiew ską, 
a le  nie zam ykano  też  oczu na  zakusy  k le ry k a lis - 
tyczne  i re ak cy jn e  w w łasnem  spo łeczeństw ie .

D zisiaj tak ie j op ;n ji czu jn e j nie m am y. 
G łu ch o ta  jej nie je s t jed n ak ż e  n astęp stw em  
u tra ty  słuchu, lecz racze j za tk an iem  uszu  na 
w o łan ia  życia. T ak ą  też  je s t n iem ota. M am y 
z w sze lk ą  pew nością dość ludzi, k tó rzy  dobrze 
rozum ie ją , iż ta  m ilcząca zm ow a opinji, jest 
zm ow ą p rzeciw ko pom yślności n a ro d u  i p a ń ­
stw a, że san k c jo n u je  ona rozb ió r duszy  n a ro d o ­
wej p rzez  to  w szystko , co p o tęp ia liśm y  daw nem i 
czasy  u innych, ale... m ilczą, bo to w ygodniej.
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C zasem  odezw ie się jak iś człow iek  za tro sk an y  
o dobro  publiczne, a le  głos jego m ija  zazw yczaj, 
nie p o d trzy m a n y  p rzez  nikogo. C zasem  rozgo­
ryczen ie  i zn iec ierp liw ien ie  zn a jd z ie  sobie u jśc ie  
w słow ach  ostry ch  i gniew nych, a le  fak t pozo ­
s ta je  fak tem , że op in ji publicznej nie m am y.

W  styczniow ym  num erze  ,,D rog i“ T ad eu sz  H o- 
łów ko w a r ty k u le  ,,O sta tn ia  o k u p a c ja “ , mówi
0 tych  siłach , jak ie  obecnie zap an o w a ły  w P o lsce
1 n ad  P o lsk ą  i rzu ca  szereg  bo lesnych  py tań , 
z k tó ry ch  p rzy to czy m y  tu  k ilka : ,,C zyż to je s t 
P o lska , tam , gdzie K o n sty tu c ja  je s t św istk iem  
pap ie ru , z k tó rego  kpi i n a ig raw a się p ierw szy  
lepszy  p o lic jan t i agen t defenzyw y, często  p o d ­
n iecany  i zachęcany  do tego p rzez  sw ych m in i­
strów ; —  gdzie to, co jes t pow ietrzem  d la  n a ro ­
dów, Z achodn iej E u ropy : w olność o b yw ate lstw a , 
słow a i w yznan ia , je s t w d e p ta n e  w b ło to  i o b ró ­
cone w niw ecz? C zy to P olska , gdzie ch łop  p ra ­
po lsk iej ziem i k rakow sk ie j m oże być b ity  k o l­
bam i i p ęd zo n y  do w ięzień  za to, że chce m odlić 
się do B oga w sw ej m ow ie o jczy ste j i stw orzyć  
swój w łasn y  K ościół N a ro d o w y ? C zyż to  P o l­
ska, tam  gdzie daw ni h ak a ty śc i o d ro d z ili się 
w duszach  po lsk ich  u rzędników , a p o lsk a  szkoła, 
jak  w czoraj szko ła  n iem iecka lub m oskiew ska, 
s ta ła  się n a rzęd z iem  w y n arad aw ian ia , p rzy czy n ą  
łez  i sm u tku  dzieci u k ra iń sk ich ?  C zyż to  P o lska , 
tam , gdzie po lsk i u rzęd n ik  gnębi u k ra iń sk ą  k o ­
o p era ty w ę  i p rasę , dusi życie k u ltu ra ln e  n a ro d u  
b iało rusk iego , p rz e ś la d u je  cerk iew  p ra w o ­
s ła w n ą ? “

N a tak ie  p y tan ia  pow inien  a u to r o trzym ać 
odpow iedź od czynników  pow ołanych . T w órcy  
K o n s ty tu c ji pow inni m u pow iedzieć, d laczego  
żyw a K o n s ty tu c ja  je s t w  poniew ierce, a cześć 
n iem al re lig ijn ą  o db iera  jed y n ie  K o n s ty tu c ja  
u m arła , jak b y  za  to, że się jej już n ik t trzy m ać  
nie p o trzeb u je . K toś w  P o lsce pow inien  p o czu ­
w ać się do odpow iedz ia lności za tę  w ie lk ą  p rz y ­
sięgę, z łożoną p rzez  n a ró d  ,,W  im ię Boga 
W szchm ocnego!“ C zyż nikogo nie n iepoko i to, że 
,,w im ię B oga W szechm ogącego  w szystk im  oby­
w ate lo m  po ręcza  się w olność sum ienia  i w y z n a ­
n ia  i że ża d en  o byw ate l nie m oże być z pow odu 
sw ego w yznan ia  i p rz ek o n ań  re lig ijn y ch  o g ran i­
czony w p raw ach , p rzy s łu g u jący ch  innym  oby­
w a te lo m “ , chociaż w szyscy  w iem y aż  n a d to  d o ­
brze, jak  się rzeczy  m a ją ?  C zyż n ik t n ie p o ­
m yśli o n ied o trzy m an iu  obietn icy , że w  ,,W  im ię 
B oga W szechm ogącego  K ościoły  m nie jszości r e ­
lig ijnych  i inne p raw n ie  u znane zw iązki re lg ijn e  
rz ą d z ą  się w łasnem i ustaw am i, k tó ry ch  u zn an ia  
P ań stw o  nie odm ów i, o ile nic za w ie ra ją  p o s ta ­
now ień sp rzecznych  z p raw em “ ? Je ś l i  k ied y k o l­
w iek im ię W szechm ogącego  B oga zo sta ło  w zię te  
n ad a rem n o  i u ży te  za ta rc zę  d la  osłon ięcia  o b łu ­
dy  k le ry k a ln e j i eksk luzyw izm u rzym skiego  
z w ie lk ą  szk o d ą  d la  P o lsk i i polskości, to  w ła ­
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śnie tu ta j. P ro te s tan ck ie  gm iny w M ołapo lsce  
i K ośció ł N arodow y  w  ca łe j R zeczy p o sp o lite j 
św iad czą  o tem  w ym ow nie. P ań stw o  w p raw d zie  
nie odm aw ia fo rm aln ie  u zn an ia  ustaw y , a le  też 
nie u d z ie la  uznan ia . Is tn ie je  s ta n  ex lex, k tó rego  
rz ą d  to le ro w ać  nie pow inien, jeś li n ie chce w y ­
chow ać obyw ate li na anarch istów , g a rd zący ch  
p raw em  i u w aża jący ch , że m ożna nie k rępow ać 
się p rzep isam i praw nem i, skoro  n aw et s trażn icy  
p ra w a  niem i się nie k rę p u ją .

W  p aź d z ie rn ik u  1918 w ita ją c  zm artw y ch sla - 
ją cą  O jczyznę, jako  po lsk i K ośció ł R efo rm o w a­
ny, w y pow iedzie liśm y  życzen ie: ,,O by P o lsk a  
b y ła  n ieza leżna , z jednoczona, s ilna  i w ielka, 
k w itły  w  n ie j: bogobojność, cno ta  i sp ra w ie d li­
w ość, a pan o w ały : w olność, rów ność i b ra te r ­
s tw o “ . N ieste ty , w idzim y, że niem a w niej bogo- 
bojności, gdyż p raw a  zap rzy siężo n e  w im ię Boga 
W szechm ogącego , nie są  p rzes trzeg an e , n iem a 
cno ty  i sp raw ied liw ości, bd n ik t nie odzyw a się 
w obronie uciskanych  sum ień z w y ją tk iem  k ilku  
ludzi, na  k tó ry ch  n ik t nie zw raca  uw agi, i n iem a 
w  niej b ra te rs tw a  i w olności, bo jed n i drugim  
o d m aw ia ją  d o b ra  n ajw yższego : w olności su ­
m ienia.

J a k o  synow ie w olności ew angelick iej i w y ­
znaw cy  za sad  b ra te rs tw a  w  C h ry stu s ie  p o d n o ­
sim y swój głos w obronie w olności su ­
m ienia i w szystk ich  sw obód p rzy rzeczo n y ch  
w K o n sty tu c ji obyw ate lom  P ań stw a , a czynim y 
to d latego , iż jes teśm y  p rzekonan i, że ty lko  
p ra w d a  i p raw dziw ość  d a ją  moc narodom , że 
ty lko  na w ielk iej idei w y ra s ta  w ielkość narodów . 
S p o g ląd am y  w stecz i w idzim y, że po tężn i w rogo­
wie nasi, k tó rzy  nam  gotow ali zag ładę , a do ce ­
lów  sw oich zd ąża li bezw zględnie, n ie o g ląd a ją c  
się n a  żad n e  p ra w a  boskie i ludzkie , u p ad li. N a ­
p e łn ia  nas trw oga o p rzy sz ło ść  O jczyzny , iżby- 
śm y n a ś la d u ją c  m etody  n aszych  daw nych  w ro ­
gów, nie doszli tam , d o k ąd  n ieposzanow anie  
p raw a  zap ro w ad z iło  ich. R ozum iem y, że jedność  
p ań stw o w a i jego siła  m uszą zostać  zachow ane, 
a le  za razem  zd a je m y  sobie sp raw ę z k o n iecz­
ności p rz e s trze g an ia  p raw a.

Sum ienie je s t obrazem  B oga i ty lk o  w obec 
B oga odpow iedzia lnem . N iech n ik t nie s tęp ia  
jego w rażliw ości i nie zaciem nia w  niem  tego 
obrazu! L udzie , w  k tó ry ch  w rażliw ość  sum ienia 
zostan ie  s tęp iona, b ęd ą  n iebezp ieczn i d la  sp o ­
łeczeń stw a  i państw a . W  P o lsce  m usi być m ie j­
sce d la  każd eg o  szczerego p rzek o n an ia  re lig ij­
nego, a w ięc tak że  d la  zw olenników  K ościo ła  N a ­
rodow ego. P ań stw o  p o trze b u je  w olnych  i uczci­
w ych sum ień. K to  im odb ie ra  w iarę  w  praw o, w y ­
rz ą d z a  w ie lk ą  k rzy w d ę  R zeczy p o sp o lite j. G łu ­
choniem a o p in ja  je s t w rogiem  p raw o rząd n o śc i. 
O by to zro zu m ia ła  i ozw ała  się w  obronie u c i­
skanych  sum ień! P. Hulka-Laskowski.

JEDNOTA

D O  N IE B A  P A T R Z Y S Z  W  G Ó R Ę , A  N IE  P A T R Z Y S Z  W  S IE B IE ;
N IE  Z N A JD Z IE  B O G A , K T O  G O  S Z U K A  T Y L K O  W  N IE B IE ,

MICKIEWICZ.
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Z P O L S K I I ZE Ś W IA T A .
Po n ad  w szystk ie  sp raw y  po lity k i św iatow ej 

w ybiło  się żąd an ie  p rz y zn an ia  P olsce, je d n o ­
cześnie z w ejśc iem  N iem iec, m iejsca sta łego  
w R ad zie  Ligi N arodów . O d czasu  w o jny  św ia­
tow ej P o lsk a  m a szczęście s taw a n ia  częstego  
w cen tru m  n a jb a rd z ie j zaw iłych  zabiegów  i ta rć  
po litycznych . Nic dziw nego! D aw ny  system  po ­
lity czn y  E u ro p y  z a p a d ł się w p rzesz ło ść  n ie- 
pow ro tną , now y w y ło n ił się w p raw d z ie  z t r a k ­
ta tu  w ersa lsk iego  w r. 1919, lecz d o tą d  p o ­
w szechnego u zn an ia  jeszcze  nie zna laz ł, w ięc 
ta rc ia  pom iędzy  s ta ry m  i now ym  p orządk iem , 
zabiegi, d ow odzen ia  i p o szuk iw an ia  sp ra w ie ­
dliw ości, boż sp raw ied liw o ść  je s t  w m odzie od 
czasu  is tn ien ia  Ligi N arodów , boż ludy , k tó re  
oceany  krw i w y la ły  po d czas w o jn y  św iatow ej 
w oczekiw aniu  n a  erę  p an o w an ia  dobre j w oli 
i sz lachetności, n ie m ogą zapom nieć o po leg łych  
synach  i b rac iach  i o jcach . S tą d  szuka się s p ra ­
w iedliw ości i, trz e b a  p rzy zn ać , z n a jd u je  się 
w ięcej, jak  p o trzeb a , bo dw ie i trz y ; inną  w B e r­
linie, inną  w P a ry ż u  i w  W arszaw ie , in n ą  w L on­
dynie. N iek tó re  sp raw ied liw o śc i t rą c ą  m ocno 
daw nym  p o rząd k iem  i u ja w n ia ją  szczególn ie 
u p o rczy w ą ten d en c ję  do p rzem ilczan ia  tego 
niew ygodnego in tru za , co to  śm iał w brew  ży cze­
niom  panów  E u ro p y  w rócić n a  d aw ne sw e m ie j­
sce.

P rze d w o jen y  po lity czn y  p o rz ą d e k  E u ro p y  nie 
m iał rów now agi z pow odu  n ieobecności w  rz ę ­
dzie p ań stw  w łaśn ie  P o lsk i; n a  k o n tynencie  
eu ro p e jsk im  dom inow ały  N iem cy, n a  m orzu  
A ng lja , obydw a p ań s tw a  bezw zg lędne i im p e r­
ia lis ty czn e . P o rz ą d e k  p o w o jen n y  z łam a ł im p e r­
ia lizm  niem iecki i p rzy w ró c ił E u ro p ie  rów no­
w agę p o lity czn ą  p rzez  w sk rzeszen ie  P olsk i, 
lecz ang ielsk i im p erja lizm  na  m orzach  pozosta ł. 
Liga N arodów  sto i na  d ro d ze  m arzeń  n iem iec ­
kich o odzy sk an iu  p an o w an ia  n ad  E u ro p ą , d la ­
tego ich is to tnem  dążen iem  je s t  Ligę opanow ać 
lub rozbić. D la A n g lji L iga m oże s tać  się po- 
w ażnem  n iebezp ieczeństw em  w  chw ili, gdy  zacz­
nie in te reso w ać  się angielsk im  im p erja lizm em  
m orskim , a le  zan im by  to  n a s tą p ić  m ogło, trze - 
b ab y  p rzed ew szy stk iem  E u ro p ę  uspoko ić  i z rz e ­
szyć p rzeciw  A ng lji. A n g lja  m oże do tego nie 
dopuścić, p o d trzy m u jąc  p rz y  pom ocy N iem iec

w rzen ie  w E urop ie : w ów czas Liga będzie  na 
gruncie eu ro p e jsk im  w obec A n g lji bezsilną.

R ząd  angielsk i nie życzy  sobie p rzew ag i F ra n ­
cji i P o lsk i n ad  N iem cam i w R ad z ie  Ligi, w oli 
s tw orzyć  tam  tak i u k ła d  sił, żeby  w p ływ  A nglji, 
rzucony  na szalę, m ógł zaw sze ro z s trzy g n ąć
0 zw ycięstw ie. T ak ie  cele b y ły b y  d la  rz ą d u  
angielskiego dosyć ła tw e  do osiągnięcia, gdyby 
nie znana p ię ta  A ch illesow a ich p o lity k i —  In- 
d je . N ad c iąg a jąca  b u rza  a z ja ty c k a  zm usza A n ­
glików  do w y jśc ia  z w ygodnej p ozyc ji w y sp ia r­
skiego o b serw ato ra  eu ro p e jsk ieg o  w rzen ia  i do 
szlechetnego  g iestu  obrońcy  po k o ju  w  E urop ie , 
pon iew aż n aw et d la  A n g lji m ogłoby się okazać 
zby t tru d n em  rów noczesne w y trzy m an ie  dw óch 
burz —  w A zji i w E uropie .

R o s ja  bolszew icka, chociaż do Ligi N arodów  
nie należy , jed n ak że  jes t pow ażn ie  za in te re so ­
w ana w ynikiem  sp o ru  o m iejsce  s ta łe  w R ad z ie  
d la  P olsk i. J e j  w p ływ y  i p ro p a g a n d a  w C hinach
1 w  In d ja c h  przeciw ko  A n g lji w z ra s ta ją . C hcąc 
m ieć bezp ieczne p lecy  w  E u ro p ie  na  w y padek , 
gdy, w m iesza się czynnie do sp raw  az ja ty ck ich , 
m usi sobie zabezp ieczyć dobre  stosunk i z P o l­
ską. B olszew icy  p o tra fili w A z ji k o n tynuow ać 
d aw n ą  po lity k ę  ro sy jsk ą  i z a ją ć  p o zy c ję  w cale 
nie s łab szą  od te j, jak ą  c a ra t u tra c ił w w ojn ie 
ro sy jsk o -jap o ń sk ie j. I w tym  sp locie  zagadn ień  
P o lsk a  za jm u je  m iejsce w ydatne ,

K ażd a  don io śle jsza  sp raw a  p o lity czn a  w sk a ­
zu je  na P olskę , jako  na p o d staw ę rów now agi 
po litycznej E u ropy . W ie lu  po lity k ó w  za ch o d ­
nich w ciągu w ieku  X IX  odczuw ało  b ra k  P o lsk i 
jako  po litycznego  rów now ażn ika  E uropy . W  d o ­
bie w o jny  św iatow ej u zn a li to  p rem je ro w ie  A n ­
glji, W ło ch  i F ra n c ji  w  r. 1916, n a ty ch m ias t 
po ogłoszeniu  w W arszaw ie  p o d stęp n eg o  ak tu  
5 lis to p a d a  p rzez  cesarzów  niem ieckiego i au - 
s try jack iego . Ó w czesna p o lity k a  p o lsk a  nie 
p o d d a ła  się p o dszep tom  p ap iesk im  p rzez  u s ta  
u rzęd u jąceg o  jeszcze te ra z  k a rd y n a ła  G a sp a r-  
riego i nie pozw oliła  zw iązać się z losam i dy - 
n a s tji  H absburgów , a dzięk i tem u  P o lsk a  z a ję ła  
stanow isko  sam oistne pom iędzy  N iem cam i i R o ­
sją, z czem  w szystk ie  m o carstw a  liczyć się m u ­
szą.

Jw.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
P iszą  do nas z filjalnego Zboru Żyrardow­

skiego: ,,Zbór Ż yra rd o w sk i p o w sta ł w  ro k u  1874, 
gdy  z p rze ludn ionego  Z elow a co raz  w ięcej ro ­
dzin  p rzy b y w ało  za  ch lebem  do ro zw ija jąceg o  
się pod  w zględem  p rzem y sło w y m  Ż yrardow a. 
S łow em  B ożem  służy li nam  od czasu  pow stan ia  
Z boru  Ks. Ks. A u g u st K aro l D iehl, F r. Je leń ,

W ł. Sem adeni, jako  ad m in is tra to rzy . O becnym  
ad m in is tra to rem  Z boru  naszego  je s t Ks. S te fan  
S kiersk i. Z astępczo  d o jeżd ż a li do nas z W a rs z a ­
w y ś. p. Ks. T om asz Tosio, o raz Ks. Ks. L udw ik  
Z au n ar i K azim ierz  O stachiew icz.

P od  koniec ubiegłego s tu lec ia  do Z boru  n asz e ­
go n a leża ło  około 600 członków , obecnie zaś sk u t­
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kiem  em ig racji do A m eryki, k tó ra  ro zp o czę ła  
się już  p rzed  w ojną, osobliw ie zaś sku tk iem  w o j­
ny  liczba ta  zm n ie jszy ła  się do 175 członków , 
tw orzących  45 rodzin . P ie rw szy m  k an to rem  n a ­
szego Z boru  by ł K aro l K ulhaw y. Po nim  o b ją ł 
k a n to ra t P aw e ł K am iński i s łu ży ł nam  w ciągu 
39 lat, aż do ro k u  1925, gdy  sku tk iem  p o d e ­
szłego  w ieku  u s tą p ił ze stanow iska. N a jego m ie j­
sce w y b ran y  zo s ta ł syn  jego K aro l K am iński. 
K o leg jum  K oście lne sk ład a  się obecnie z pp. K a ­
ro la  S z ra jb e ra , L eopo lda  K am ińskiego i J a n a  
K ra to ch w ila . P rz y  Zborze naszym  od b ard zo  
d aw n a  is tn ia ł C hór K ościelny, pow ołany  do ży ­
cia w roku  1897 p rzez  śp. T om asza  G arviego, 
D y re k to ra  Z ak ład ó w  Ż yrardow sk ich  i d łu g o le t­
niego P re z e sa  K oleg jum  K ościelnego. C hór ten  
w czasie  w o jn y  i w  p ierw szych  la tach  po w o jn ie  
p rz e s ta ł  istn ieć, obecnie zaś na now o zo sta ł z o r­
gan izow any  i z n a jd u je  się pod  k ierow nic tw em  
p. S z ra jb e ra , k tó ry  bez in te resow nie obow iązki 
sw oje sp e łn ia  z du żą  znajom ośc ią  rzeczy  i z a ­
m iłow aniem .

P o la tac h  w ojennych , k tó re  pod  b a rd zo  w ielu  
w zg lędam i b y ły  d la  Zboru  naszego ciężkiem i, 
b u d zą  się u siłow an ia  p o dn iesien ia  życia r e li­
g ijnego  i tow arzyskiego , a le  n ieste ty , nie p o sia ­
dam y odpow iedn iego  lokalu  na zebran ia . W  D o­
m u M odlitw y , z k tórego  k o rzy stam y  od roku  
1886, m ieliśm y obok sali do n abożeństw  tak że  
sa lk ę  na p ię trze , k tó ra  s łu ży ła  nam  jako  chór 
p odczas nabożeństw , a za razem  jako  sa la  zeb ­
rań , osobliw ie d la  ćw iczeń chóru  śp iew aków  i n a ­
uki konfirm andów . N ieste ty , podczas w o jn y  sa la  
ta  za jm o w an a  b y ła  p rzez  w ojska, a później z a ję ­
ta  z a s ta ła  p rzez  szkołę  pow szechną, i do tych- 
czs nie m ożem y jej odzyskać  d la  sw oich po trzeb . 
P rz y d a ła b y  się nam  zaś tem b ard z ie j, iż d la  p ie ­
lęgnow ania życia tow arzysk iego  p ragnęlibyśm y  
za łożyć  sobie b io ljo tek ę  i czy te ln ię .

M am y n ad z ie ję , że pom im o trudność* o b e c ­
nych, wynikają« ych z ogólnego z a s to ju  gospo­
darczego , zd o łam y  p rzy n a jm n ie j w  części z re ­
alizow ać sw oje zam ierzen ia . B raci zaś innych 
Zborów  serdeczn ie  p rosim y o w iadom ości o sobie, 
bo w ro z p ro szen iu  naszem  w iadom ości tak ie  

z a s p a k a ja ją  nie ty lko  ciekaw ość, ale  gorące p ra g ­
n ien ie jedności w duchu, k tó ry  nas łączy  w iarą  
i m iłością. T ak  serdeczn ie  chce się w iedzieć, 
gdzie m am y B raci i jak  ci B rac ia  nasi ży ją . P isz ­
cie ted y  o sobie, B rac ia  m ili!“

*
Ze Z b o ru  W a rsz a w sk ie g o .

Po nag łe j śm ierci śp. in ży n ie ra  A le k sa n d ra  
W ovdego, zasłużonego  d la  K ościo ła  naszego 
cz ło n k a  Z boru W arszaw sk iego , w ielk iego znaw cy 
dzie jó w  K ościo ła  naszego w P olsce, b ib ljo te - 
k a rz a  b ib ljo tek i naszej i k u sto sza  arch iw um  S y ­
nodalnego , Zbór W arszaw sk i postan o w ił uczcić 
pam ięć zm arłego  p rzez  um ieszczenie p o rtre tu  
zm arłego  w sali p osiedzeń  K oleg jum  K o śc ie l­
nego i ogłoszenie d ruk iem  jed n e j z licznych  p rac  
zm arłego , p rzesz ło śc i K ościo ła  naszego  d o ty ­
czących.

P o  b liższem  ro z p a trze n iu  rękop isów  p rac  
zm arłego , za jm u jąceg o  osta tn io  s tanow isko  pro- 
fe so ra  W olnej W szechnicy , o kazało  się, że 
w  spuściźn ie  po nim  p o zo sta ło  w iększe dzieło , 
p rzez  zm arłego  do d ru k u  p rzygo tow ane, pod  
ty tu łe m : ,,Z arys  h is to rji o rg an izac ji K ościo ła  

P o lsk iego  E w angelicko -R efo rm ow anego“ .
T ę w łaśn ie  p racę  zm arłego  p o stanow iło  K o­

leg jum  K oście lne ogłosić d rukiem . Z uw agi je d ­
nak, że k o sz t w ydaw n ic tw a  będz ie  znaczny , k a ­
sa zaś K o ście lna  iiie p o siad a  w olnego na  ten  
cel funduszu , zw raca  się K o leg jum  K ościelne, 
za naszem  pośredn ic tw em , do w szystk ich  w sp ó ł­
w yznaw ców  naszych , w p ierw szym  rzęd z ie  do 
w szy stk ich  p ragnących  uczcić pam ięć zm arłego , 
z g o rącą  p ro śb ą  i w ezw aniem  o w noszenie  do 
k asy  Z boru  W arszaw sk iego  (W arszaw a-L eszn o  
20) p rz e d p ła ty  na w yżej w ym ienione dzieło , 
k tó rego  cenę oznaczono na  zł. 2.

Za pow yższą  cenę o trzy m a k aż d y  nabyw ca 
k s iążk ę  w form acie 8°-objętości 7 a rk u szy  d ruku .

K o leg jum  K oście lne żyw i n iep ło n n ą  n ad z ie ję , 
że w spó łw yznaw cy  nasi p rzez  w p łacen ie  n ap rzó d  
ceny  sp rz ed aż n e j książk i um ożliw ią w ykonan ie  
u ch w ały  Z grom adzen ia  Z boru  —  uczczen ia  p a ­
m ięci zasłużonego  zm arłego. W p ła ty  m ogą być 
u sk u teczn ian e  p rzez  P. K. O. na kon to  czekow e 
N r. 3457.

**
W  dn iach  3, 4 i 5 bieżącego m iesiąca o d b y ­

w a ły  się o b rad y  K on fe ren c ji D uchow nych K oś­
c io ła  naszego. O becni byli w szyscy  K sięża, nasi, 
oprócz chorego Ks. K. O stachiew icza . N a k o n ­
fe ren c ji om aw iano p ro je k t u staw y  o sto su n k u  
K ościo ła  naszego  do P ań stw a , k tó ry  to p ro je k t 
K o m isja  S y n o d a ln a  w czasie n a jb liż szy m  w  o s ta ­
tecznej form ie m a usta lić . N astęp n ie  om aw iano 
w niesiony  p rzez  K osysto rz  nasz na S ynod  roku  
ubiegłego m em orja ł, do ty czący  p raw  i obow iąz­
ków  konw erty tów , czyli osób p rz y s tę p u ją c y c h  
do w y znan ia  naszego  z innych  w yznań  ch rześc i­
jańsk ich . Z eb ran i na  k o n fe ren c ji D uchow ni s ta ­
nęli w tej sp raw ie  w zupe łnośc i n a  s tanow isku  
p rzez  K o n sy sto rz  w ów czas za ję tem . W  sp raw ie  
a d m in is trac ji Zborów  do jazd o w y ch  K o n fe ren ­

c ja  p o tw ie rd z iła  d aw n ie jsze  sw e postanow ien ia  
i u s ta li ła  raz  jeszcze term in y  i ilość z jazd ó w  
D uchow nych do Zborów  p rzez  nich ad m in is tro ­
w anych . W reszc ie  om aw iano obszern ie  odezw ę 
Z boru  ew angelick iego  we Lwowie, n aw o łu jąc ą  
w szy stk ie  o rg an izac je  K oście lne ew angelick ie  
w P o lsce  do po łączen ia  się i u tw o rzen ia  w sp ó l­
nej N acze lne j R ad y  K oście lnej, jako  in s ty tu ­
cji n a jw yższego  Z arząd u  K ościelnego, p rzy  z a ­
g w aran to w an iu  poszczególnym  K ościołom  ich 
od rębności w yznaniow ej i o rg an izacy jn e j. K o n ­
fe ren c ja , u zn a ją c  w zasadzie  po trzebę , a n aw et 
konieczność, u tw o rzen ia  w spólnego fro n tu  ew an ­
gelickiego, d o sz ła  jed n ak  do p rześw iadczen ia , 
że p ro je k t Z boru  Lw ow skiego nie je s t w  dane j 
chw ili re a ln y  w w aru n k ach  obecnych, k tó re  się 
h is te ry czn ie  w y tw o rzy ły  i tak  p ręd k o  zm ienić 
się nie dad zą . N a tom iast K o n fe ren c ja  p o d k re ­
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śliła  konieczność zn a lez ien ia  dróg  i sposobów  
w ytw orzen ia  ścisłego p o rozum ien ia  m iędzy  p o ­
szczególnym i K ościo łam i E w angelick iem i w P o l­
sce n a  p o d staw ie  w zajem nego  zau fan ia  i m iłości 
ch rześc ijań sk ie j, w ce lu  u suw an ia  w sze lk ich  ta rć  
i u tw o rzen ia  p o d s taw y  d la  p racy  w spó lnej re a l i­
zow ania n a jw y ższy ch  idea łó w  E w an g e lji C h ry ­
stusow ej. W  tym  ce lu  K o n fe ren c ja  p ro p o n u je  
u tw orzen ie  „E w angelick iej M iędzyw yznan iow ej 
R ad y  K o śc ien e j“ , sk ła d a ją c e j się z m ężów  z a u fa ­
n ia każdego  poszczególnego K ościo ła, a m iano­
w icie po jed n y m  delegacie  duchow nym  i św iec­
kim  od każdego  K ościo ła, k tó ra  to  R ad a , w y p o ­
sażona w a u to ry te t m oralny , obow iązaną by 
b y ła  do w sk azy w an ia  środków  i d róg re a liz o ­
w an ia  pom ienionych  ideałów .

*
W  dn iu  10-ym b. m. od b y w ały  się o b ra d y  k r a ­

jow ego O d d z ia łu  „ P o lsk a “ ,,,W szechśw ia tow ego  
Z w iązku  k rzew ien ia  p rz y ja ź n i śró d  naro d ó w  
p rzez  K ośc io ły “ pod  p rzew odn ic tw em  N P  W . 
K siędza  G e n e ra ln e g o -S u p e rin te n d e n ta  B ursche- 
go, tegorocznego  p rzew odn iczącego  O d d z ia łu  
K rajow ego . O becni by li w szyscy  cz łonkow ie o d ­
dzie lnych  pięciu  g ru p  K ościo łów  ew angelick ich  
w P olsce. N aszą  g rupę w yznan iow ą, z łożoną 
z trzech  członków , stanow ią: P a n  P rezes  K on- 
sy s to rza  i obydw aj K sięża  W arszaw scy . N a obec­
nej sesji O d d z ia łu  k ra jow ego  g ru p a  n asza  w y ­
s tą p iła  z p ro śb ą  o p rzy zn an ie  jej s ta łe j re p re ­
ze n ta c ji na  z jaz d ach  m ięd zy n aro d o w y ch  „Z w iąz­
k u “ . P on iew aż nasz O d d z ia ł k ra jo w y  m a p raw o 
w y sy łać  ty lk o  4-ch deleg a tó w  na z ja z d y  m ię­
dzynarodow e, w  łonie zaś O d d z ia łu  is tn ie je  5 
g rup  w yznan iow o-koście lnych , p rze to  jed n a  
z ty ch  g rup  p om in ię tą  być m usi p rz y  w yborze 
delegatów . D otychczas p o m ijan ą  b y ła  w łaśn ie  
n asza  g rupa . N a p rzy sz ło ść  m a się to zm ienić. 
W szyscy  zeb ran i p rzy zn a li s łu szność  żądan iom  
naszym , postanow iono  w ięc w  zasadzie , że 
w p rzysz ło śc i i n asz  K ościół re p rez en to w an y  
w in ien  być s ta le  n a  w szelk ich  z ja z d a c h  m ięd zy ­
narodow ych . P on iew aż je d n a  z g ru p  k ra jow ego  
O d d z ia łu  m usi się zrzec m ie jsca  sw ego na rzecz 
naszej g rupy , podnoszono  w czasie  obrad , że 
uczynić  to  m oże sn ad n ie  g ru p a  K ościo ła  u n ij­
nego n a  G órnym  Śląsku, pon iew aż ew angelicy  
n a  Ś ląsku  G órnym  i w P o zn ań sk iem  stan o w ią  
jed en  w łaśc iw ie K ościół ew angelicko -un ijny , 
k tó ry  na Ś ląsku  G órnym  czasow o ty lk o  o d ręb n ą  
p o siad a  o rgan izację . G d y  je d n a k  p rośby  g ru p y  
naszej n ie m ożna by ło  za ła tw ić  defin ityw n ie  
z pow odu  nieobecności n a  z jeźd z ie  delega tów  
z G órnego  Ś ląska, postanow iono  p rosić  N P W . 
S u p e rin ten d e n ta -G en e ra ln eg o  K s. B lau a  z P o ­
znan ia  o porozum ien ie  się w  te j sp raw ie  z P. W . 
Ks. S u p e rin ten d e n te m  V ossem  z K atow ic. T y m ­
czasow o p rzy zn an o  K ościołow i naszem u  praw o 
p o siad an ia  w łasnego  sw ego d e leg a ta  na konfe- 
ren jc i „ re g jo n a ln e j“ k ra jo w y ch  O dd z ia łó w  P o l­
ski, N iem iec, D an ji i w olnego m ias ta  G d ań sk a , 
k tó ra  to  k o n fe ren c ja  m a się odbyć w G d a ń sk u  
w  końcu  m a ja  ro k u  bieżącego.

D eleg ac ja  nasza  p rz ed s taw iła  k o n fe ren c ji O d ­
d z ia łu  k ra jow iego  „ P o lsk a “ , w dn iu  10 b. m., 
m iędzy  innem i, p ro je k t uchw alony  na  k o n fe ren ­
c ji D uchow nych K ościo ła  naszego, a do ty czący  
pow ołan ia  do życia „E w angelick iej M ięd zy w y ­
znaniow ej R ad y  K o śc ie ln e j“ . P o  obszernej i w y­
cze rp u jące j d y sk u sji zeb ran i u chw alili p rosić  
g rupę  n asz ą  o szczegółow e op racow an ie  p ro je k tu  
i p rzed staw ien ie  takow ego do 1-go m a ja  r. b. 
poszczególnym  o rgan izacjom  kościelnym  do za- 
o p in jow an ia  i ew en tualnego  p rzy jęc ia .

* *❖
W  bib lio tece Z boru W arszaw sk ieg o  m iędzy  

s ta rem i gazetam i zn a la z ł się c a ły  roczn ik  w y­
daw anego w  W arszaw ie  w la tac h  1830/31 cza ­
sopism a pod  ty tu łem : „P o lak  su m ien n y “ . W  Nr. 
104 tego p ism a z dn ia  9 k w ietn ia  1831 ro k u  z n a j­
d u jem y  n a s tę p u ją c ą  n o ta tk ę :

P o w s ta n ie  w  L itw ie .

D nia w czorajszego  w  Izbach  po łączonych  
w obec S e jm u jący ch  o d czy tan y  zo s ta ł lis t n a d e ­
szły  po cz tą  z G dań sk a , p isan y  pod  d. 4 b. m., 
p rzez  obyw ate la , k tó ry  p rz ed  k ilk u  dniam i p rz y ­
by ł z P ołąg i. T reść  jego je s t n a s tę p u ją c a . „P o ­
w stan iu  narodow em u ta k  na Żm udzi ja k  i w  L i­
tw ie d a ł p o czą tek  P a s to r  R oen ik er z m iasta  
Żm udzkiego K roż, k tó rego  syn z U n iw ersy te tu  
W ileńsk iego  za p rzy w iązan ie  do ziem i o jczy ste j 
na  S yb ir w yw ieziony z o s ta ł“ .

N azw isko  Ks. R o en ik era  n ie je s t nam  znane 
i by libyśm y b ard zo  w dzięczn i za b liższe w iad o ­
m ości o nim  i jego rodzin ie .

❖  ^*
Mikrofony w Kościołach. Ze w zg lędu  n a  do­

tk n ię ty ch  g łuchotą, k tó rzy  w cale, albo w  m ałym  
ty lk o  s topn iu  u d z ia ł b rać  m ogą w  n ab o żeń ­
stw ach  kościelnych, p ostanow ił S ynod  p ro w in ­
c jo n a ln y  B ran d eb u rsk i w N iem czech  zalecić 
p o d w ład n y m  sobie Zborom  zap ro w ad zen ie  
w K ościo łach  m ikrofonów .

* * ❖
Ruch ,,Precz od Rzymu ‘ w Czechosłowacji, 

zap o czą tk o w an y  jeszcze p rzed  w o jn ą  św iatow ą, 
a w o sta tn ich  la tach  sze rzący  się z żyw iołow ą 
siłą, p rz y p raw ił K ościół rzym sk o -k a to lick i 
o s tra tę  eonajm niej l 1/2 m iljo n a  w iernych , z k tó ­
rych  jed n a  połow a p o zo sta ła  bezw yznan iow ą, 
d ru g a  zaś p rz y łą c z y ła  się do now opow stałego  
czesko-słow ackiego  K ościoła.

** *
Protestantyzm we Francji. W e F ra n c ji, jak  w ia ­

domo, n a  sk u tek  k rw aw ych  p rz e ś lad o w a ń  i em i­
g rac ji hugonotów , ludność  w yzn an ia  ew angelic­
kiego sp a d ła  do znikom ej liczby  w  po rów nan iu  
z w yznaw cam i K ościo ła  rzm sko-kato lick iego . 
O becnie liczy  się we F ra n c ji  ogółem  1 m il jon 
ew angelików  (2 °/„ lu d n o śc i), zorgan izow anych  
w 1038 Z borach  z 1097 księżm i. W iększość Zbo­
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rów  m ianow icie 645 n a leży  do w yznan ia  ew .- 
reform ow anego, 261 Zborów , z tych  198 w A l­
zacji i L o taryng ji, zow ią się lu tersk iem i, re sz ta  
n a leż y  do w olnego K ościoła. W p ły w  je d n a k  p ro ­
te s tan ty zm u  francuskiego  na  życie k u ltu ra ln e  
i gosp o d arcze  k ra ju  o w iele je s t w iększy, an iże li

m ożna się by ło  tego spodziew ać, sąd ząc  po jego 
liczebności. W iadcm o , że i obecny P re z y d e n t 
R epub lik i, D oum ergue, je s t p ro te s ta n te m  i n a ­
leży  do K ościo ła  ew angelicko-reform ow anego.

—  S —

R E L IG JI, K T Ó R A  S I Ę  W  D U C H U  K R A JÓ W  W ZM AGA,
N IE  P A C IE R Z , L E C Z  N A JL E P S Z Y M  D O W O D E M  O D W A G A .

SŁOWACKI.

Z P R A S Y .
W  S P R A W IE  P O L S K IE G O  P R A W A  

M A Ł Ż E Ń SK IE G O .
B rak  d o k ład n ie jszy ch  w iadom ości o p racach  

K om isji K od y fik acy jn e j w zak resie  p ra w a  m a ł­
żeńskiego  i s łu szn a  obaw a, że p raw n icy  XX w ie­
ku  m ogą do jść  do w niosków  „n iep raw o m y śl- 
n y ch “ , nie d a je  dziś spoko ju  po lsk iem u obozow i 
k le ry k a ln em u . Złe p rzeczucia  sk ła n ia ją  k le r  do 
o rgan izow an ia  co raz to now ych m an ife stac ji 
p rzeciw ko  p ro jek to m  un ieza leżn ien ia  p ra w a  cy ­
w ilnego od kanonicznego. S ystem aty czn ie  p ro ­
w ad zo n a  k am p an ja  m a na celu  p rzygo tow anie  
op in ji publicznej p rz ed  w ybuchem  bom by, ja k ą  
będzie  n iew ą tp liw ie  ogłoszenie p ro je k tu  K om i­
sji K o d y fik acy jn e j i w niesien ie go do S ejm u,

Je d n y m  z epizodów , n adzw yczaj c h a ra k te ry ­
stycznym , tej k am pan ji, je s t a r ty k u ł Ks. H o- 
zakow skiego, zam ieszczony w N r. 74 ,,K u r je ra  
P o zn ań sk ieg o “ z dn ia  16 lu tego  r. b. Z nam ienną 
je s t w nim  n iezw y k ła  ,,postęp o w o ść“ i to le ra n - 
cy jność  au to ra , k tó ry  m a n ad z ie ję  pod  jej p ła ­
szczyk iem  łatw ie j tra f ić  do p rzek o n an ia  sw ych 
czyte ln ików , ro zum ie jąc , że co raz m niej je s t 
w śród  nich  ludzi o um ysłow ości śred n io w iecz­
nej. T ak ie  u jęcie sp raw y  je s t znam iennem  w ła ­
śnie d la  tak ty k i, p rz y ję te j p rzez  obóz k le ry - 
ka lny , k tó ry  p o ją ł  już, że nie u d a  m u się w c a ­
łości u ra to w ać  ,,okopów  Św. T ró jc y “ , i k tó ry  
w alczy  o sam  ty lk o  zam ek.

,»Liberalny“ Ks. H ozakow ski zg adza  się m ię­
dzy  innem i n a  to, by  P ań stw o  ,,legalizow ało  
i re je s tro w a ło “ m ałżeń stw a  osób bezw y zn an io ­
wych. Z gadza  się on rów nież na m a łżeń stw a  m ie­
szane, jako  malum necessarium, pod  w arunk iem  
jed n ak , w arunk iem  przem yconym  d y sk re tn ie , 
by ślub  odbyw ał się ty lko  w kościele  k a to lic ­
kim  za d y sp en są  kato lick ich  w ład z  kościelnych . 
O tern, by ślub m ieszany  ze s tro n ą  k a to lick ą  
m ógł odbyć się w kościele  n ie-kato lick im , nic 
się nie w spom ina. J e s t  rzeczą  oczyw istą , że 
w m yśl bu lli ,,Ne te m e re “ au to r u w aża łb y  ślub 
tak i za n iew ażny  i niegodziw y. O sp raw ę  tę 
a u to r z a trą c a  je d n ak  w inny  sposób: s taw ia  on 
m ianow icie jako  p o stu la t, by P ań stw o  s ta ło  na 
stanow isku , że , »formalnie m usi się w ypisać 
z o b rząd k u  p rzynależnego , k to  chce ślub  zaw ie­
rać  w innym  o b rz ą d k u “ .

T a k  w ięc a u to r w ym ienionego a r ty k u łu  p ra ­
gnie, by  p rz y sz łe  u staw o d aw stw o  po lsk ie  nie p o ­
zostaw ia ło  m ałżeństw om  m ieszanym  wolnego 
wyboru obrządku tak , jak  to m a m iejsce  w ed ług  
obow iązu jącego  do dziś w  K ongresów ce P ra w a
0 M ałżeń stw ie  z 1836 r. S treszcza  on sw e p o s tu ­
la ty  w  2 tezach : 1) by  k a to lik  p rag n ący  w ziąć 
ślub  w innym  kościele  by ł zm uszonym  do u p rz e d ­
niej formalnej zm iany  w yzn an ia ; 2) by  n ie k a ­
tolikow i, godzącem u się n a  ślub  w  kościele  k a ­
to lickim , w y s ta rc z a ła  do tego d y sp en sa  w ład z  
kościelnych  katolickich. P o d k reś lić  na leży , że 
w b a łam u tn y m  a r ty k u le  K s. H ozakow skiego  
sp raw a je s t ta k  postaw iona, że to  żąd an ie  n ie ­
jednakow ego  stanow iska  P a ń s tw a  w obec ró ż ­
nych  w yznań  je s t zręcznie zam askow ane, aby 
m e rzu ca ło  się ono w oczy. A u to r rozum ie p rz e ­
cież, że w w ieku  XX n ie ró w n o u p raw n ien ia  w y ­
znań  jaw nie i sk u teczn ie  dom agać się n ie m ożna.

D laczego w ięc za leży  k lerow i n a  tern, by  oso­
by, p rag n ące  w ziąć ślub w kościele  n iek a to lic ­
kim, u p rzed n io  formalnie od kato licy zm u  o d ­
stęp o w a ły ?  D latego, że ,,w yp isyw anie  z jednego  
o b rząd k u  będz ie  m iało  tę  korzyść, że śluby  m ie ­
szane liczbow o z pew nością  się zm nie jszą , bo 
n ik t bez rozw ażen ia  sku tków  „ tego kroku łatwo 
nie podejmie“. A u to r liczy  w ięc n a  to, że p rz y ­
w iązan ie  do kato licyzm u, k tó re  w ie lu  osobom  
nie p rz e szk a d za ło b y  jd n ak  b rać  ślubu  w kościele  
n iekato lick im , p rz y  tych  obostrzen iach , n a  ślub  
tak i nie pozw oli.

D rugim  k a rd y n a ln y m  p o stu la tem  K s. H o z a ­
kow skiego, je s t p rzy jęc ie  w now em  p ra w o d a w ­
stw ie po lsk iem  zasady , że do ro zs trzy g an ia  
sp raw  rozw odu  lub u n iew ażn ien ia  m ałżeń stw a  
kompetentnym będzie zawsze sąd duchowny
1 ego wyznania, w którego kościele ślub został 
zowariy. Innem i słow y, d ążyć  n a leż y  do tego 
Stanu, jak i obow iązyw ał w K ongresów ce n a  p o d ­
staw ie P raw a  o M ałżeń stw ie  z 1836 ro k u  p rz ed  
U kazem  z dn. 23 m arca  1891 r., w p ro w a d z a ją ­
cym  zasad ę  k o m p eten c ji sąd u  duchow nego w y ­
znan ia  s tro n y  pozw anej w p rocesie  ro zw o d o ­
w ym . K lerow i chodzi więc o to, by w sp raw ie  
m a łżeń stw  w kościele k a to lick im  zaw arty ch  
głos p o s iad a ł ty lko  K ościół kato lick i, n aw et 
w tym  w yp ad k u , gdyby ża d n a  ze s tro n  do w y ­
znan ia  kato lick iego  już nie n a leża ła , w obec czego 
n aw et P ań stw o  pozbaw ione by zosta ło  c a łk o ­
w icie k o m p eten c ji w tym  zakresie .
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T en d e n c ja  odsu w an ia  P a ń s tw a  na  drug i p lan  
p rzeb ija  się w  a r ty k u le  Ks. H ozakow skiego  aż 
n azb y t w yraźn ie . Ściślej m ów iąc nie p ró b u je  
on jej n aw et w cale  uk ryw ać, u s iłu ją c  ty lk o  u z a ­
sadn ię  p rz y  pom ocy dość sw oistej a rg u m en tac ji, 
że w sp raw ach  m a łże ń stw  w ła d z a  św iecka  n iem a 
w ogóle nic do pow iedzen ia . C zy tam y  m ianow i­
cie:

„K o m p e ten c ja  państw o w a je s t p ie rw ia s t­
k iem  now ym  (!) k o m p e ten c je  w yznan iow e są 
p ie rw iastk am i daw nem i, k tó re  m a ją  za sobą 
p raw o za s ied z ia ło śc i“ .

K a p ita ln y  te n  a rg u m en t „z as ied z ia ło śc i“ kom ­
p e ten c ji duchow nej, każe  dom niem yw ać, że 
au to r m usia łby  być p rzeciw nym  zn iesien iu  np. 
pańszczyzny , za k tó rą  p rzec ież  ta k a  sam a „ z a ­
s ied z ia ło ść“ p rzem aw ia ła . Z azw yczaj k o n se rw a­
tyści, b ron iąc  u s tro ju  do tychczasow ego , z a d a ją  
sobie tru d  u za sad n iać  jego celow ość, K s. H oza- 
kow ski zaś u w aża za zu p e łn ie  w y s ta rc z a ją c e  
stw ierdzić , że tak  by ło  daw nie j, ergo —  że tak  
być pow inno i w  p rzyszłośc i.

S tw ierdziw szy , że zarów no  u s taw o d aw stw o  
rosy jsk ie , jak  i a u s tr ja c k ie  „u zn aw ało  w yższość 
k o m p eten c ji p aństw ow ej n ad  k o m p e tn c ją  w y ­
znan io w ą“ , s tw ie rd z a  K s. H ozakow ski, co n a ­
s tęp u je :

„S koro  ted y  rzeczow o (?) i h is to ry czn ie  (?) 
p ie rw ia s tek  re lig ijn y (? )  w  P o lsce  s tan ąć  
w inien  na  p ierw szem  m iejscu , a w ięc w yżej 
od p ie rw ia s tk a  cyw ilnego i państw ow ego, 
d la teg o  k o d y fik ac ja  n iechybn ie  uzn a  jako  
p o d staw ę  p ra w a  m ałżeńsk iego , że śluby  
zaw ieran e  są sp ra w ą  w yznan iow ą. P ań s tw u  
p o zo sta je  p raw o  re je s tr a c j i  ślubów  w yzna- 
niow o dow odnie za w a rty c h “ .

P ań stw u  suw erennem u  p o zostaw ia  te d y  Ks. 
H ozakow ski łask aw ie  p raw o  rejestrowania m a ł­
żeństw  w yznaniow ych. K le r n ie m oże się z tą  
suw erennością  P ań s tw a  ciąg le jeszcze pogodzić. 
O d B onifacego V III  tra c ą c  stopn iow o sw ą w ła ­
dzę św iecką, p o d staw ę  sw ej po tęg i i w pływ ów , 
w alczy  on do u p ad łeg o  o k a ż d ą  pozyc ję . Po  
rew o lu c ji fran cu sk ie j, po N apo leon ie , po C a- 
v o u r‘ze i G a rib a ld im  w reszcie , w ład zy  tej zo ­
s ta ło  b a rd zo  niew iele . C h w y ta  się on w ięc jeszcze 
kurczow o tego, co m u w n iek tó ry ch  k ra ja c h  p o ­
zostaw iono: p ra w a  m ałżeńsk iego . W a lc zy  o to, 
by m u tej jeszcze b roni z rą k  nie w ytrącono . 
D aw niej w yw odzono o sław ioną „ te o r ję  2 m ie­
czów “ o w yższości w ład z y  duchow nej n ad  
św iecką, dziś —  tłu m aczy  się już ty lko , że na 
pod staw ie  „p raw a  za s ie d z ia ło śc i“ k o m p e ten c ja  
państw o w a w inna u stąp ić  w yznan iow ej w  s p ra ­
w ach m ałżeńsk ich . A le  w ciąż P ań stw o  i jego 
ro lę  spycha się na p lan  drugi.

Dziś, gdy  w ca łym  p raw ie  św iecie cyw ilizo ­
w anym  P ań stw o  w szystk ie  sp raw y  cyw ilne m a ł­
żeństw a w  sw oje w zięło  ręce, u n ik a jąc  jak ieg o ­
kolw iek  m ieszan ia  się w re lig ijn ą  s tro n ę  zw iązku  
m ałżeńskiego , Ks. H ozakow sk i u p ie ra  się p rzy

zachow aniu  w  rę k u  k le ru  w ład zy  n ad  ca ło ­
k sz ta łte m  sp raw  m ałżeńsk ich , a w  szczegó lno­
ści n ad  s tro n ą  cyw ilno -p raw ną , a co za tem  idzie, 
p o średn io  i n ad  s tro n ą  m ają tk o w ą . A  P ań stw o  
su w erenne m a rejestrować to, w  czem  k le r  m a 
m ieć głos decyd u jący ...

J a k  w y g ląd ać  będz ie  now e p raw o m ałżeń sk ie?  
C zy tak , jak  w y g ląd a ło  za  czasów  napo leońsk ich , 
czy racze j będzie  upodobn ione do te j dziś a n a ­
chronicznej form y, ja k ą  m u n a d a ł w ro k u  1836 
ro sy jsk i u staw o d aw ca?  T ru d n o  dziś p rz ew i­
dzieć. W p ły w y  k le ru  są  jeszcze po tężne . B ą d ź ­
m y je d n ak  dobre j m yśli. P rze c ież  ży jem y  
w X X -tym  w ieku.

— Sm.—

Z ruchu wydawniczego.
P rof. J e rz y  K urn a to w sk i: „C zech o sło w ac ja  

i C zechosłow acy“ . S k ła d  g łów ny  —  G eb e tn e r 
i W olf w W arszaw ie .

P o jaw iło  się w h an d lu  k sięgarsk im  d zie ło  zn a ­
nego i cenionego w spo łeczeństw ie  prof. Je rzeg o  
K urna tow sk iego  pod  ty tu łe m  „C zechosłow ac ja  
i C zechosłow acy“ . A u to r p o d a je  w p ra cy  sw ej 
rzecz n iezm iern ie  ak tu a ln ą , i to  w m om encie 
k iedy  św iadom ość, że jak n a jb liż sza  w sp ó łp ra ca  
a naw et w spó łżycie  dw u b ra tn ic h  n aro d ó w  sło ­
w iańsk ich  je s t n akazem  logiki życia p o lity c z ­
nego, budzi się i k rzep n ie  co raz  b a rd z ie j z a ­
rów no u nas jak  i w śród  czechów . M yśl ta  je s t 
w łaśn ie  id eą  p rzew o d n ią  dzieła , i pod  tym  k ą ­
tem  w idzen ia  u jm u je  au to r  k ró tko , a le  w  ca ­
łości p o d an ą , h is to rję  C zechosław acji, jak o też  
d a je  ja sn y  obraz obecnego je j s tan u  n a  w szy s t­
kich po lach  jej życia.

K siążk a  n ap isan a  p rz y s tę p n ie  i popu la rn ie , 
ale  źródłow o. A u to r nie u k ry w a b y n a jm n ie j swej 
żyw ej d la  C zech sy m p atji, ow szem  ak c en tu je  
ją  p rz y  k ażd e j sposobności. I jeszcze jed en  rys 
znam ienny : a u to r zupe łn ie  tra fn ie  ocen ia  tę  w ie l­
k ą  ro lę, ja k ą  od eg ra ł w  h is to rji  C zech husy- 
tyzm , i jego ogrom ną w arto ść  d la  p rzy sz ły ch  
dziejów  C zechosłow acji.

P o le ca ją c  k siążkę  tą  u w adze naszy ch  Sz. czy ­
teln ików , nie w ątp im y, że d a  im ona obok m iłej 
lek tu ry  m ożność w yrob ien ia  sobie jasnego o b ra ­
zu C zechosłow acji w  p rzesz łośc i i dobie obecnej.

„C zyn m ło d z ieży “ —  m iesięcznik . W arszaw a, 
R e d a k c ja  i A d m in is trac ja : M azow iecka 9 m. 7, 
tel. 302-96. N acze lny  re d a k to r : A n n a  R oszkow ­
ska. R e d a k to r i w ydaw ca: F e lic ja n  K urok .

P re n u m e ra ta  roczna 5 zł., d la  uczącej się m ło ­
dzieży  3 zł. K onto  czek. w P. K. O. N r. 10540. 
N um ery  okazow e w y sy łan e  są  po n a d e s ła n iu  
znaczków  pocztow ych za 20 gr.

O trzym aliśm y  num er 2 (9) za lu ty  r. b. p rz e d ­
s taw ia ją cy  się b a rd zo  okazale . O k ład k a  zdo-
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bióna p rzez  a rt. m ai. K am ila  M ackiew icza, n u ­
m er bogato  ilu stro w an y  zaw iera  ciekaw e a r ty ­
k u ły  m. in . :

A n n a  R oszkow ska —  Ja k im  pow inien  być 
czyn  m łodzieży . H an n a  B aranow ska —  S ta n i­
s ław  S taszic. D r. Sokołow ski —  O ochronie 
p rz y ro d y  o jczy ste j. P rof. Dr. Jo n sc h e r —  C ele 
i ;zadania hygien iczne K ół M ł. PC K . J e r z y  R u t­
kow sk i— S tu lec ie  kolei; i inne, n ad to  różne  w ia­
dom ości, hum or, obszerny  d zia ł ro z ry w ek  u m y ­
słow ych. N a czele num eru  w id n ie je  hasło  M ło­
dzieży  C zerw onego K rzy ża  —  ,,m iłu j b liźn iego“ . 
W  zupe łnośc i polecić m ożem y „C zyn m ło d z ieży “ 
jako  jedno  z n a jc iekaw szych  i cennych  pism  

; d la  m łodzieży .

OFIARY NA WYDAWNICTWO:
Na wydawnictwo wpłynęło w dalszym ciągu od:

Pani D-rwej Marji Kellerowej — zł 3.— 
Pani Emilji Dipplowej . — zł 5.—
Pana Edmunda Dichla . . .  — zł 13.— 
Pani Eugenji Chaveau . . . — zł 3.—
Pani D-wej Melanji Dichlowej — zł 10.—

SERDECZNE DZIĘKI!

; G D Y B Y  S I Ę  O K O  N A S Z E  Z  Ś W IA T Ł A  N IE  R O D Z IŁ O , 
i Z A L IŻ B Y  D O S T Z E G A Ł O  S Ł O Ń C E  N A  B Ł Ę K IC IE ?  
i G D Y B Y  I S T O T Y  B O S K I E J  W  N A S  S A M Y C H  N IE  B Y Ł O ,
! C Z Y Ż B Y  B O S K O Ś Ć  P O G R Ą Ż A Ć  N A S  M O G Ł A  W Z A C H W Y C IE ?

GOETHE.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym 
na miesiąc marzec i kwiecień 1926 r. 

nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoł. 
o ile nie jest podana inna godzina.

1) Sobota, dn. 27.III o godz. 6 pp. przy g o to w a n ie  do
Komunji Św.— Ks. W. Seinadeni.

2) N iedzie la  P a lm ow a dn. 28.111 z Kom. św .— Ks. W. S e ­
m adeni.

3) W ie lk i  P iątek ,  dn. 2.IV Kom. św. o g. 11 rano— Ks
W. Sem adeni

4) W ielk i  P iątek ,  n ab ożeńs tw o  o godz. 3 po po ł .— Ks
St. Sk iersk i

5) W ie lkan oc  I Święto,  dn. 4.IV o g. 11.15 przed poł.—
Ks. St. Sk iersk i

6) W ielkan oc  II Święto,  dn. 5.IV— Ks. W. Sem adeni

7) N iedz ie la  I po Zm. Pańsk .,  dn. 11.IV— Ks. St. Sk iersk i  

8 '̂ Sobota  dn. 17.IV o godz. 6 pp. przygotow aniu  do
Kom, św .— Ks. St. Sk ier sk i  

9) N iedzie la  II po Zm. P ańsk .  dn. 18.IV.

K onfirnacja  m łodz ieży— Ks. St. Sk ier sk i

„KÓŁKO BIBLIJNE"
przy Zborze Ewang. Reformowanym w Warszawie 

(Leszno 20) ma na składzieji poleca:

Pismo św ię te  w różnych wielkościach^ i c en a ch  od naj­
ta ń szy c h  do najdroższych .

Nowe T esta m en ty  (format m a ły  i z w y k ły )  od 60 gr. 
do 2.75 gr.

P ojedyncze  E w an gelje  w papier ,  opraw ie  po groszy  12.
Cztery E w an gelje  w półp ł.  oprawie  na zw yk ł .  pap. po  

groszy 45.
S p iew n iczek  „O pójdź do Z b a w cy “ (p ieśn i  e w a n g e l iz a ­

cyjne) w oprawie  p łóc iennej  po 1.50 

Takiż sam  w oprawie  kartonow ej po 1.30.
W ielk i  w ybór  trakta tów  w cen ie  od z ło tego  do 2 groszy
Sp rzedaż  w kacelarj i  Zboru W a rsza w sk ieg o .

OOOOOOOOOOOGGOOOOO

P O P IE R A JM Y  i R O Z SZ E R Z A JM Y  SW E  
PISM O  p. ł.

JEDNOTA
GGGGGGGGGGGGGGGGGGk a z a n ie — Ks. W. Sem adeni.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; V2 str. — zł 75, 50, 35; xi.x str. — zł 40,

STRONY ZWYKŁE:
30, 20, i t s str. bez względu na stronę — zł 20. 

cała strona — zł 100; V2 str. — 50; 1 4 str. — 30; !/s — zł 20. — Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk. Przejazd 10.
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S Z W A J C A R S K A  F A B R Y K A  

C Z E K O L A D Y mm

G. G. L A R D E L L I
WARSZAWA, POLNA 26/30.
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i  i
KUCHENKI Z PIECYKAMI

? W M
POLECA WYTWÓRNIA p. f.:

J. i P. HAMPL
-  . : ' '

w W A R S Z A W I E ,  LESZNO 114.

Gwarantujem y w ie lką o s z c z ę.d n o £ t  na 
węglu i wygodę dla gospodyń.

W A Ż N E  D L A  L E T N I K Ó W .
Oferty i prospekty przesyłamy na 

żądanie. | 1 | !
■ ■
■
■
■
■■

P R A C O W N I A  SUKIEN. KOSTJUMÓW, OKRYĆ I KAPELUSZY

■ ■
■
■
■
■■

■
■
■■ J A N I N Y  H E R T L Ó W N Y

■
■
■■

■
■ MOKOTOWSKA 71 m . 57 ■

■
■ W y k o n an ie  w y k w in tn e . Ceny k o n k u re n c y jn e . ■■
■
■
■

■ ■

Tamże lalki artystyczne. ■
■
■

■ ■



D R  U  K  A  R  N  I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pospieszne. — M a s z y n a rotacy jna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

vvvv

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

vvvv

I N T R O LIG AT O R N I A: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

vvvv

WARSZTATY M E C H A N IC ZN E :  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


